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Harcerze witajq przodujqcych nauczycieli

O g ó ln op o lska  N a ra d a  P rz o d u ją c y c h  N a u c z y c ie l i

Wcielając w życie wskazania few. Bolesława Bieruta
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nauczycielstwo pilski© wykona swoje zadania 

określone w Programie Wyborczym Frontu Narodowego
Dwa dni obradowała w Warszawie Ogólnopolska Narada Przodujących Nauczycieli. Gośćmi Narady byli przedstawiciele Rządu z Pre­

mierem Józefem Cyrankiewiczem na czele i przedstawiciele Komitetu Centralnego PZPR, z sekretarzem KC tow. Edwardem Ochabem 
na czele, wiceminister obrony narodowej gen. bryg. M. Naszkowski, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych — tow. 
Wiktor Kłosiewicz, przewodniczący Zarządu Głównego ZMP — tow. Władysław Matwin, prezes Centralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego — tow. Janusz Zarzycki, minister oświaty — tow. Witold Jarosiński, minister szkolnictwa wyższego — tow. Adam Rapac­
ki oraz działacze związków zawodowych, organizacji społecznych i naukowych.

W dntu l i  w rześnia 1952 r. rozpoczęła u’ Warszawie ©brody I  Ogólnokrajmra Narada Przo­
dujących Nauczycieli. Brali w niej udział najlepsi nauczyciele szkół wszystkich typów z całej 
Falski.

Na zdjęciu: Fragment »alł obrc<L Powitanie delegatów przez harcerzy drużyn 
»rawskich.

war-  
Foto: CAF

O w acyjn ie  po w ita li zebrani na 
sali w pierwszym  dniu obrad 
przem ówienia — Prem iera Jó­
zefa Cyrankiew icza i Sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Ocha. 
ba. Podstawa dyskusji, w k tó ­
re j nauczyciele zastanaw iali się 
w ja k i sno 'ó ’0 na jlep ie j w yp e ł­
nić postawione przed n im i na 
Naradzie zadania — by ł re fera t 
przewodniczącego Zarządu G iów 
nego Zw iązku Zawodowego Nau­
czycielstwa Polskiego, tow. Eu­
stachego Kuroczkl.

W dvskusji zabierali głos 
nauczyciele szkół wszystkich ty ­
pów. Nauczyci '1 szkoły podsta­
wow ej w Pawłowicach w 
w oj. kie leckim  — tow. f ia -  
llnlcz m ów ił o w ie lk ich  prze- 

| mianach na wsi. o udziale 
i i  ro li nauczyciela w ie jsk ie - 
! go. w nowym  życiu po lskie j 
j wsi. Nauczycielka szkoły ogól­
nokształcącej w  Gdańsku tow. 
Doleżałowa om ówiła metody 
wychowawcze jak.e  stosuje, u . 
zyskując dobre w vn ik i. Cl w soóL 
pracy' z kom ite tam i rodz ic ie l­
skim  1 opiekuńczym m ów iła  
k ie row niczka szkoły podstawo­
w ej M aria Stołyhwo r. woj. 
opolskiego, podając ciekawe 
przykłady powiązania rodziców 
ze szkołą.

W  serdecznych, w zrusza ją , 
cych słowach w ita ły  Naradą de­
legacje m łodzieży zetempow-

skiej, harcerek i  harcerzy, ko ­
m ite tów  rodzic ie lskich i opie­
kuńczych, chłooów, m łodzieży z 
szkół pedagogicznych. W  p ie rw ­
szym dn iu obrad przem ówi! 
również serdecznie w ita n y  przez 
zebranych przewodniczący ZG 
ZM P tow. W ładysław  M atw in . 
Przed południem  drugiego dnia 
obrad delegacje nauczycieli 
spotkały się z działaczam i o- 
św iatow ym i, k ie row n  ctwem 
szkolnictwa zawodowego, dzia ła­
czami ZMP, lite ra tam i, pra­
cow nikam i w ydaw n ic tw , dzia ła­
czami sportu i in nym i. Po po­
łudn iu  trw a ła  w  dalszym c ią­
gu dyskusja nad referatem , w 
k tó re j w ys tąp ili m in is te r ośw ia­
ty  W. Jarosiński i  prezes CUSZ 
Janusz Zarzycki.

D ługo trw a łym i oklaskam i 
p rzy ję li zebrani wystąp ienie 
członka Prezyd ium  O gólnopol­
skiego K om ite tu  Wyborczego 
F rontu Narodowego, prezesa 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich — 
Leona Kruczkowskiego, k tó ry  w 
Im ieniu P rezyd ium  O gólnopol­
skiego K om ite tu  Wyborczego 
F rontu Narodowego przekazał 
zebranym delegatom gorące, 
przy jac ie lsk ie  pozdrow ienia

Z ko le i nastąp ił podniosły 
m om ent dekoracji na jbardzie j 
zasłużonych i  najlepszych w y ­
chowawców naszej m łodzieży 
w ysok im i odznaczeniami pań­

s tw ow ym i — K aw a le rsk im i 
K rzyżam i O rderu Odrodzenia 
Polski oraz z ło tym i i s reb rny­
m i K rzyżam i Zasługi nadanym i 
im  przez Prezydenta B O LE ­
S ŁA W A  B IE R U T A .

W momencie, k iedy m in is ter 
ośw iaty W. Jarosiński wręcza 
odznaczenia zaczytnie w yróż­
nionym  nauczvc elom, orkiestra 
gra hym n państwowy. Zebrani 
oówstają z miejsc. W czasie de­
ko rac ji na sale wbiegają dzieci 
warszawskich szkół podstawo­
wych, ażeby w  im ien iu  wszy­
stkich uczniów, wszystkich 
tych, k tó rzy  dzięki pracy nau­
czycie li rosną na wartośćio . 
wych obyw a te li naszego Pań­
stwa, złożyć swoim  w ychow aw ­
com serdeczne gratu lacje.

Po d ług ie j, b u rz liw e j m an ife ­
stac ji w im ien iu  całego nau­
czycielstwa polskiego składa u - 
dekorowanym  kolegom serdecz­
ne życzenia prezes ZG ZZNP — 
Eustachy Kuroczko. W k ró t­
k ich i  gorących słowach, pe ł­
nych zachęty do dalszej tw ó r­
czej pracy życzenia składa m i­
n ister W. Jarosiński.

W im ien iu  odznaczonych, k tó ­
rzy ze szczerym wzruszeniem 
p rzy ję li złożone im  życzenia 
dzieci oraz zebranych na sali, 
przem ów ił D om in ik  Stasz — 
nauczyciel szkoły podstawowej 
w  Opolu. Z apew n ił on, te  o-

trzym ane odznaczenia zobowia- | slęcy członków naszego ź w ją * .

Młodzi robotnicy huty „Bobrek“
w zyw a ją  m łodzież kopa ln i „S zom b ie rk i

do czynu na cześć Programu Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b)
Potężna fala zobowiązań ogarnęła cały kraj. Wszędzie wre wzmożona praca, której celem 
st pełne I przedterminowe wykonanie planów. Tak ludzie pracy odpowiadają na Program 
yborery Frontu Narodowego, tak czczą X IX  Zjazd WKP(b).

W łączając się do w a lk i o do­
datkow e tony sta li i w yrobów  
hutn iczych m łodzi robotn icy hu ­
ty  „B ob rek“  postanow ili wysłać 
»atafetę z wezwaniem do szla­
chetnego socjalistycznego w spół­
zawodnictwa rlo młodzieżowej 
załogi kopa ln i „S zom b ie rk i“ . 
W ezwanie to spotkało się z en­
tuzjastycznym  przyjęciem  przez

„Szombierki“, która podjęła 
w ie le nowych zobowiązań, M. in. 
na uwagę zasługują zobowiąza­
nia czołowych chodnikowców 
H. Gabrysia ! E. lln lina, którzy 
realizować będą swoje normy 
wydobywcze w 19# proc. M ło­
dzi górnicy oddziału I-go posta­
n o w ili wykonać swój plan od­
dzia łowy we wrześniu br. w

m łodzież górniczą kopalni 115 proc.

KO LEJARZE W ĘZŁA K U TN O W SK IEG O  PRZETOCZĄ B E Z­
A W A R Y JN IE  200 TYS. W AGONÓW

Na masówce ko le jarzy węzła 
kutnowskiego załoga podjęła 
w ie le  cennych zobowiązań. M 
in. zobowiązano się przetoczyć 
tOO tysięcy wagonów bez, ła dn e j 
awarii. Służba ruchu zwiększy 
regularność pociągów tow aro­
wych o 1.6 proc., zaś regu lar­
ność pociągów pasażerskich do

prowadzi do 98,2 proc. D ruży­
ny końduktorskie  zobowiązują 
się przeprowadzić bezaw aryjn ie 
1.200 pociągów. 24 drużyny pa­
rowozowe podpisały lis ty  gwa­
rancyjne na parowozy, dzięki 
czemu zaoszczędzą. 21.600 zł na 
kosztach eksploatacji.

ZA ŁO G A  D Z IA Ł U  M EC H A N IC ZN EG O  F A B R Y K I M A S ZY N  
P A P IE R N IC ZY C H  W C IE P L IC A C H  ZR E A LIZU JE  FOCZNY  

PLAN PRO DU KCYJNY DO 20 P A Ź D Z IE R N IK A
Fabryki dziernika. Robotnicy z działuNa zebraniu załogi 

Maszyn Papierniczych w Ciepli­
cach ponad 600 robo tn ików  po­
dejm owało zobowiązania. Zało­
ga działu mechanicznego posta­
nowiła zrealizować roczny rrtan 
produkcyjny do dnia 20 pał-

suwnic zobowiązali się wykonać 
w ciągu trzech kw a rta łó w  plan 
produkcy jny 11 miesięcy, a za­
łoga od lewni żeliwa o I ł  dni 
sk łóc i te rm in  rea lizac ji planu 
październikowego.

120 TON S T A L I PŁYNNEJ W YPRO DUKUJE PO NAD PLAN  
ZAŁOG A H U TY  „M AŁAPA NEW "

_ , w , i * .  I dziennika 120 ton stall p ły n n e j i
Załoga sta low ni huty 2# ton wlewków. Załoga odlew-

panew“ w Ozimku postanowiła 
dać ponad plan do końca paź-

norm  produkcy jnych  oraz osz­
czędności pa liw a. M łodzież Za­
k ładów  Sieci E lektryczne j w 
Zam oic iu  postanow iła skrócić 
czas rem ontu jedne j z l in i i  o 8

88 zespołowych i  20 zobowią­
zań Ind yw id ua lnych  —J to od­
powiedź robo tn ików  G orzow­
skich Zakładów  W łókien Sztu­
cznych na apel 9 zakładów, 
k tó re  pod ję ły  zobowiązania dla 
w yrażenia solidarności z P ro­
gramem W yborczym  F rontu 
Narodowego i d la  uczczenia 
X IX  Z jazdu W KP(b). Poważna

dn i oraz wezwała do podejm o­
wania podobnych zobowiązań 
młodzież Zakładów E ; -.ewno- 
m »talowych w  Zamościu. W  od­
powiedzi m łodzi przodow nicy 
tych zakładów zobow iązali 
się podnieść w ykonan ie  p lanów  
do 120 p«roc.

400 KG  PRZĘDZY PO NAD P LA N
część tych zobowiązań dotyczy 
a k c ji szkoleniowej, k tó ra  p rzy ­
sporzy zakładom gorzowskim  
w ie lu  nowych fachowców. W 
dziedzinie p ro d u kc ji w yróżn ia ­
ją  się zobowiązania załogi w y ­
działu w łókienniczego, k tóra 
przerobi we w rześniu I paź­
dzie rn iku  br. 400 kg przędzy 
ponad plan.

CZYN RO BO TNIKÓ W  PAŁACU K U LT U R Y  1 N A U K I
laeu K u ltu ry  1 N auki podję li 
w ie le cennych zobowiązań p ro­
dukcyjnych. Ogólna wartość 
tych zobowiązań wyraża się su­
mą 12.684 roboczo-godzin.

,

żują ich do dalszego w ys iłku  
do dalszego doskonalenia metod 
oedagogicznych i do jeszcze o- 
fia rn ie jsze j służby dla dobra 
ukochanej Polski Ludowej.

P rzodujący nauczyciele u 
chw l i i i  jednom yśln ie  tekst l i ­
stu do Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

Uchwalenie tekstu lis tu  prze­
m ienia się w  spontaniczną ma­
nifestację na cześć Pierwszego 
O bywatela i Nauczyciela na­
rodu polskiego Prezydenta 
B. B IE R U T A . Zebrani powsta­
ją  z m iejsc i  skandu ją: 
..B ieru t“ , „B ie ru t“ , „B ie ru t*

ku pozna i przeżyje rarsem •  
nami te wielkie wzruszając« 
momenty. Wykonamy wszyst­
kie zadania, które stawia Pro­
gram Wyborczy Frontu Naro­
dowego. który nam stawia nas* 
największy nauczyciel, nas* 
wielki opiekun Prezydent Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Boieslaw Bierut".

W dniu 14 bm. odbyło się w  
Warszawie rozszerzone Plenum 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego. Na posiedze­
nie p rzyb y li: w icem in is ter

Z ko le i uchwalono lis t do | O światy — dr H. Jabłoński l 
nauczycieli radzieckich. Tekst I wiceprezes Centr. Szkol. Zaw, 
lis tu , wśród entuzjazm u zebra- | — A - Tatoń oraz przedstawi 
nych, wśród okrzyków  na cześć i ciołka W ydzia łu O światy Ł 
Chorążego obozu pokoju — ! PZPR — Gajdowa.

KO

W ielkiego S TA LIN A , okrzyków  
na cześć p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckiej i  na cześć nauczyciel­
stwa radzieckiego, zostaje jed ­
nom yśln ie p rzy ję ty  przez ze­
branych.

W Jednomyślnie podjęte j 
uchwalę P lenum Żarz. Gł. Żw . 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego 
wezwało ogół nauczycieli i p ra ­
cow ników  ośw iaty do ja k  n a j­
aktywniejszego udzia łu w  kam -

Na zakończenie obrad zebra- ■ P -n¡i wyborczej do Sejmu Poi- 
n i w  sali Rady Państwa dele- skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
gaci u c h w a lili apel do nauczy- ■ rad narodowych w  oparciu 9 
cielstwa Polsk ie j Rzeczypospo- Program  W yborczy F rontu Na-
lite j Ludow ej.

Dokonując k ró tk iego  podsu­
m owania narady, przewodni-

rodowego.
Uchwała wytycza rów nież fo r­

m y i m etody pracy organ izacji
czący ZG ZZNP — Kuroczko zw iązkow ej ZZNP, które zabez- 
s tw ie rdz ił m. in .: pieczą wykonanie zadań w ska .

„Chciałbym, abyście przenieśli zanych przez V I I  Plenum K C  
całą treść naszej narady do PZPR. X  Plenum CRZZ ora* 
wszystkich naszych kolegów, przeniesienie dorobku Ogólno- 
ażebyście dotarli * nią do k ra jow e j Narady Przodujących 
wszystkich ogniw naszej orga- j N auczycie li do najszerszych 

i nlzaeji. Niech każdy ze 180 ty- | rzesz p racow ników  ośw iatowych.

Rozkaz Marszalka Wasilewskiego 
z okazji „Dnia Czołgisty'

14 września Minister Spraw Wojskowych ZSRR, Marszałek , 
Wasilewski wydał z okazji obchodu Dnia Czołgisty następu­
jący rozkaz:

„Towarzysze czołgiści i  bu­
downiczow ie czołgów!

Towarzysze żołnierze i  s ier­
żanci!

Towarzysze o fice row ie  i  gene­
ra łow ie !

Naród radziecki i jego arm ia

Niech żyje Wszech związkowa 
Kom unistyczna P artia  (bolsze­
w ików ) — in sp ira to r i organiza­
to r w szystkich naszych z w y - 

: cięstw !
Chwała naszemu w ie lk iem u  

wodzowi 1 nauczycielow i — Ge­

ni w yp roduku je  dodatkowo 126 
ton odlewów.

RO BO TNICY H U TY  „SZCZECIN"
D A DZĄ DO 30 P A Ź D Z IE R N IK A  

200 TON SUR Ó W KI O DLEW N IC ZEJ PONAD PLAN

Cenne zobowiązania podjęła 
Batoga huty „Szczecin". Postano­
w iono m. in. do 36 październi­
ka wyprodukow ać 2ńfl ton su­
rówki odlewniczej ponad plan.

Inż. L inde zobowiązał się opra­
cować do 16 listopada br. In ­
s trukc ję  techniczną oraz prze­
szkolić robotn ików  jednego z 
działów.

STOCZNIO W CY ZE SZCZECINA PODEJMUJĄ  
ZO B O W IĄ ZA N IA

warsztatu zobowiązanie wyko­
nania wszystkich prac na 
dwóch dodatkowych kutrach o-
raz obniżenia kosztów własnych 
w ydzia łu  o 20 proc. w stosun­
ku do poprzedniego miesiąca.

Na masówce załogi Stoczni 
Szczecińskiej w ie lu- robotników ’ i 
m a js trów  podejm owało z.obo - 
w iązania produkcyjne. M. in. 
k ie row n ik  warsztatu s iln i - 
kowega E. B orkow sk i złoży! w 
im ien iu  pracow ników  swego

W  G L IW IC A C H  N A W IĄ Ż ĄNA U K O W C Y P O L IT E C H N IK I
W SPÓŁPRACĘ Z K L U B A M I R A C JO N A LIZ A T O R S K IM I

Pracownicy naukowi katedry 
chem icznej technologii węgle 
Politechniki Śląskiej w G liw i

przemysłu kokso-chemicznego 
Mgr inż. R. WHtosiński z kate­
dry fiz yk i w ydzia łu  elektrycz-

eacb * orof. d r i» *. J. Salccwi- j nego podją ł się opracowania 
ctem  i dtr inż. .1. Szubą na czele konstrukcyjnego i wykonania do 
zobow’’ązali się nawiązać stałą końca br. rysunków  warsztato- 
łąezność i współpracę z kluba- wych apara tu ry do na trysk iw a ­
no! rac jona lizac ji i techn ik i 1 n:a m etalu.

C H ŁO P I Z G R O M AD Y N IE W ID K I Z A K O N T R A K T O W A L I 
D O D ATKO W O  80 T U C Z N IK Ó W

Odpowiadając na apel groma­
dy Zamorze, cenne zobowiążą 
nia podjęli chłop i z gromady 
Niewidki w pow. siedleckim 
M  in. postanow ili oni zakon­
traktować w rb. dodatkowo 8« 
tuczników. Plan obow iązkowych 
dostaw zboża w ykona ją  oni dc 
15 w rześn ia  . w 130 proc.

Chłopi z gromady Szczypiórno 
pow. Nowy Dwór zobowiązali

się do 14 września br. wykonać 
w 110 proc. dostawy zboża, a 
plan dostaw żywca wykonać w 
150 proc.

Robotnicy ro ln i. PGR Pilasz- 
ków w pow. Pruszków postano­
w ili wykonać aktję siewną na 
8 dni przed terminem, wykop 
ki — na 6 dn i przed term inem  
w te rm in ie  zakończyć om ło tj 
zboża, a pian odstaw wykonać 
w 113 proc.

M ŁO D ZIE ŻO W E  S ZTA FE TY  w
Młodzież woj. lubelskiego o r- feta PGR Mach nów. gdzie m ło-

ganizu je  również sztafety zobo­
wiązaniowe. Pierwsza na tei:e- 
Sie lubelazczyzny powstała 'szta-

dzież . podjęła 63 zobowiązania. 
Dotyczą one podniesienia w y ­
dajności pracy, przekraczania

Robotn icy polscy zatrudnien i 
na bazie p rodukcy jno  -  sk ła ­
dowej i  na pozostałych placów­
kach związanych z budową Pa-

W YK O N A JĄ  NAPRAW Ę GŁÓW NĄ 8 W ĘGLAREK
Pracownicy Kolejowych W ar- [ ną naprawę 8 węglarek, 1 wa- 

sztatów Naprawczych w Ostro-J gonów krytych ora* 1 wagonu 
wie W lkp. włączając się do , bagażowego. Załoga postanowi- 
czynu produkcyjnego postano- ta wykonać wszystkie potrzebne 
w il i  m iędzy innym i wykonać we j części dla przedterm inow ej re- 
wrześnłu i październiku g łów -1 a lizac ji podjętych zobowiązań, j

Z A K Ł A D Y  PRZEM YSŁU AZOTOW EGO  
DO 20 P A Ź D Z IE R N IK A  W YK O N A JĄ  ROCZNY PLAN

Robotnicy, inżyn ierow ie, m a j- jn o w ii i :  wykonać do 20 paźdzler-[ produkcyjne dla uczczenia Programu IVyborczego ton
str owie_ i technicy chemicznych j nika roczny plan produkc ji, za- f N aro do w eg o  oraz dla uczczenia X I X  Zjazdu WKP(b). 
Zakładów Przemyślu Azotowe- oszczędzając jednocześnie lił.oou , o
go w Kędzierzynie w odpowie- J K W H  energii elektrycznej. |
dz.i na apel sztafety Zakładów ! Skrócić w ykonaw stw o robót j 
E lektrowęglowych im. P ierw-1 przy insta lacjach połącz.enio- 
szego M aja w  Raciborzu, posta- I wych o 4.639 roboczogodzin,

6 TYS. TON W ĘGLA PONAD PLAN

obchodzą dzisiaj Dzień Czołgi- neralissim usow i Zw iązku R a- 
stv. 1 dzieckiego — towarzyszowi

W itam  i pozdraw iam  was z o- Stalinowi! 
kaz ji święta czołgistów. M in is te r Spraw W ojskowych

Życzę radzieckim  czołgistom ZSRR. Marszalek Zw iązku Ra« 
i budowniczym  czołgów nowych ; dzieckiego A. Wasilewski“, 
sukcesów w  w w konyw an iu za- | Jjc
dań, postawionych przed n im i ! Dnia 13 września odbyła się w  
przez partię  kom unistyczną. C entra lnym  Teatrze A rm ii Ra- 
rząd radziecki i  osobiście towa- dzieckie j w M oskw ie u roczy- 
raysza Stalina. ; sta akademia M in is te rs tw a

D la uczczenia Dn ia Czołgisty i Spraw’ W ojskowych ZSRR z u -  
rozkazuję: : działem przedstaw icie li o rg an i-

Dać dnia 14 września 1952 r. zacji pa rty jnych , radzieckich 1 
w itolicy naszej ojczyzny — społecznych sto licy, poświęcona 
Moskwie i w stolicach republik Dniu Czołgisty, 
związkowych 20 honorowych Uroczystą akademię o tw o rzy ł 
salw artyleryjskich. ! M in is te r Spraw W ojskowych

Niech żj’ ją  radzieccy czołgiści 
budowniczow ie czołgów!
Niech żyje boha te rsk i naród

ZSRR. Marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego A. W asilewski.

Referat o D n iu  Czołgisty w y -

Zaloga Lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta w Lublinie podjęła zobowiązanie

Załoga przodującej w Cho­
rzowskich Zakładach Przem y­
słu Węglowego kopalni „Barba­
ra - Wyzwolenie“ postanowiła 
we wrześniu wydobyć przeszło

6 tys. ton węgla ponad plan 1 
podnieść wydajność ogólną o 
1 proc. M. in. brygada przodow­
nika pracy Franciszka Manka 
postanowiła w ykonyw ać 150 
pioc. normy.

Robotnicy budujący fabrykę zobowiązali się m. in. wy­
równać zaległości z tn-ca sierpnia i przekroczyć od 100 —

radziecki i jego waleczna arm ia ! głosił M arszalek w o jsk pancer- 
N iech żyje rząd radzieck i! I nych S. Bogdanów.

Międzynarodowa Komisja Naukowa 
do Spraw Wojny Bakteriologicznej 

zakończyła swoje prace
Agencja Nowych Chin donosi, ie  po dwumiesięcznych wy* 

i ezerpujących badaniach zakończyła swe prace Międzynarodo- 
, , . , , , , wa Komisja Naukowa, utworzona po sesji Komitetu Wykonaw-

120 proc. planu ni-ca września W robotach budów ta- rzCgn Światowej Rady Pokoju w Oslo z Inicjatywy Klio Mo-żo,
nurh — c-rzraólnie w hali narzędzioweI prezesa Akademii Chińskiej I przewodniczącego Chińskiego Ko*

y c n  S<-CZCg. i m it* tu Obrońców’ Pokoju, w celu zbadania sprawy wojny bak-
Na zdjęciu: Brygada robót terenowych Kowalskiego teriologirznej. Komisja ta stwierdziła, że siły zbrojne USA z * .

*  ^  stosowały broń bakteriologiczną przeciwko Korei i Chinom pół*
i Wierzchowskiego wyrabiająca średnio 180 proc. nor- noeno-wschodnim.

26 lipca kom isja w yjecha ła do [ 1 do kom pletowania załącznl- 
K ore i i w róciła  do M ukdenu 6 i ków. Praca ta została zakończa

my, buduje w hali śrub i nitów tor pod dźwig, radziecki.

lak  najlepiej przeprowadzić siewy jesienne 
dla zwiększenia plonów z hektara

Priemówienie radiowe min. Rolnictwa — J. Dqb-Xocioła
W związku z rozpoczynającymi się siewami jesiennymi min. Rolnictwa — Jan Dąb-Koclol 

wygłosił do chłopów, robotników rolnych i traktorzystów przemówienie radiowe, w którym  
przypomina wielkie zadania, jakie stoją przed rolnictwem w okresie siewmw jesiennych oraz 
apeluje o jak najlepsze przeprowadzenie siewów, które zadecydują o plonach w czwartym roku 
Planu 6-letniego.

Na wstępie m in is te r R o ln ictw a ] mówienia Minister zwrócił u - [ na których chłopi podejmują 
stw ierdził, że dzięki pomocy wagę na niesprzyja jące w róż- j zobowiązania produkcyjne dla 
Państwa i w ys iłkow i chłopów, j nych rejonach k ra ju  w a runk i j poparcia Programu Wyborczego
którzy coraz szerzej stosują ra- ! aimosferyezne, w  jak ich  rozpo- 
cjonalńe m etody gospodarowa- j czynają się siewy i apelował 
nia, osiągnięto w  tym  roku pla- : aby chłopi um ie ję tn ie  w ykorzy- 
nowane zwiększenie plonów o i styw a li każdą sposobną chw ilę 
1 il z ha. W ro ln ic tw ie  naszym j dla przeprowadzania pilnych 
istn ie ją  jeszcze w ie lk ie  rezerwy 1 prac, m ob ilizu jąc w tym  celu 
których uruchom ienie pozwoli | wszelkie dostępne sity i środki 
poważnie podnieść plony. M in i- j M in: Dąb-Kocioł om ów ił na- 
ster przypom nia ł następnie pod- stępnie obow iązki, jak ie  mają 
stawowe zabiegi agrotechniczne I do wypełn ien ia  w okresie kam 
wpływ ające na wzrost plonów j pa ni i jesiennej prezydia 
stw ierdzając jednocześnie, że | narodowych, służba rolna oraz 
w ielu chłopów pozosta je wciąż j ZSCh i ZMP. Szczególną uwa­
l i  ty le za postępem w ro ln ic - j g t zw rócił M in is te r na zada- 
tw ie  i niewystarczająco jeszcze nia ośrodków maszynowych, 
stosuje nowoczesne zabiegi a- podkreślając, że maszyny mogą
grotechniezne, co powoduje, iż 
mają słabe osiągnięcia w swoich 
gospodarstwach.

Chłopi województwa poznań­
skiego i pomorskiego uzyskują 
znacznie wyższe plony aniżeli 
w pozostałych województwach 
ponieważ w szerszej mierze sto­
sują nowoczesne zabiegi agro­
techniczne.

dać chłopom w ie lką  pomoc w 
pi arach jesiennych. Udział ich 
w tegorocznej akc ji żn iw ne j by! 
w w ie lu  wypadkach zbyt maty 
Maszyny niezbyt starannie w y ­
remontowane nieraz się psuły 
i były wycofywane z pola.

W. zakończeniu swego przc-

F ron tu  Narodowego i na cześć 
X IX  Zjazdu WKP(1>).

M in is te r w yra z ił równocześnie 
głębokie przekonanie, że chłopi 
zobowiązania produkcyjne, ja ­
kie w te j c h w ili podejm ują, 
w ypełn ią  z honorem.

Zw raca jąc się do gospodarzy 
indyw idua lnych , człońków spół­
dzie ln i produkcyjnych i pracow- 

rad j n ików  ośrodków maszynowych 
m in. Dąb-Kocioł pow iedział: 

„Pozdraw iam  Was serdecznie 
I życzę Wam powodzenia w 
pracy, w przeprowadzaniu je ­
s iennej kam panii siewnej, aby 
dała ona ja k  najlepsze rezu lta­
ty. Aby w ysiłek Wasz, włożony 
w staranne przeprowadzenie 
siewów jesiennych dal dobry 
urodzaj w roku przyszłym. Aby 
był rzete lnym  wkładem  w dzie­
ło um ocnienia s il gospodarczych 
I obronnych naszego k ra ju . Aby

mówienia min. Dąb-Kocioł pod- \ był wkładem w dzieło budowy 
kreślił znaczenie odbywających j socjalizmu 1 utrwalenia pokoju

W dalszym ciągu swego prze-1 się obecnie zebrań grom adzkich, j św iatowego“ ,

sierpnia. W Phenianie kom isja 
przeprowadziła dokładne docho­
dzenie w  sprawie am erykań­
skie j w o jny  bakterio log icznej 
przeciwko Kore i. Zaznajom iła 
się ona przy tym  z w ie lu  spra

na w  końcu sierpnia,
*

Uroczyste podpisanie ‘sprawoz­
dania M iędzynarodowej K om i­
s ji Naukowej odbyło się w  Pa-

wnzdaniam i naukow ym i strony j ^  sierpnia. C złonków ;*

Uroczysta akademia 
w 8 rocznicę 

wyzwolenia Pragi
B lisko  2,5 tys. mieszkańców 

sto licy  zgrom adziło się w dniu 
14 bm. w  sa li W ZPO im.
O brońców W arszawy na u ro ­
czystej akadem ii, zorganizowa­
nej przez K om ite ty  W yborcze 
F ron tu  Narodowego i prezydia 
dzie ln icowych rad narodowych 
P ragi z okazji 8 rocznicy w y ­
zwolenia prawobrzeżnej W ar­
szawy. | kała się z w z ię tym i do n iew o li | spełn iliście n iezwykle poważne

Na akademię p rzybyw a ją  se- j lo tn ikam i am erykańskim i, któ- zadanie. Naród chiński darzy 
kretarze K om ite tu  W arszaw- j rzy przyznali się do zrzucania was gorącym uznaniem i wdzię- 
skiego PZPR — K ow a lsk i i K u- bomb bakterio logicznych. cznością W ierzymy, że ró w n ie i

Po powrocie do Pekinu dnia naród koreański i wszyscy uczci- 
9 sierpnia kom isja przystąpiła w i ludzie na całym święcie bę« 
do redagowania swego raportu  ' dą wam wdzięczni.

chińsko-koreańskie j, zbadała do­
wody rzeczowe. przesłuchała 
setki świadków’, dokonała szcze­
gółowych inspekcji w terenie 
Pod wrażeniem licznych rozmów 
z uczonymi ch ińsk im i i koreań 
sk im i członkowie kom is ji w y ­
ra z ili swój podziw dla ich rze­
telności i sumienności nauko 
wej.

W tym  okresie kom isja spot-

knm is ji podpisali kolejno spra­
wozdanie w ydrukow ane w  czte­
rech językach: francuskim , an­
gielskim . rosyjskim  i chińskim .

Kuo Mo-żo wygłosił k ró tk i*  
przemówienie, w którym  o- 
św iadczyl, zwracając się do 
członków kom is ji:

Pragnąc obronić pokój, ocalić 
ludzkość i uratować naukę, po­
konaliście wszelkie trudności I

bicze’ :, przedstaw icie le Prezy­
dium  Stół. Rady Narodowej i 
K om ite tów  W yborczych Frontu 
Narodowego.

Do zebranych w  im ien iu  K o­
m ite tów  W yborczych Frontu 
Narodowego i prezydiów  dzie l­
nicowych rad narodowych P ra ­
gi przem awia przewodniczący 
prezydium  CRN Praga — Ś ród­
mieście — W ito ld  K u lis iew icz: 

„...W 8 rocznicę w yzw ole­
nia naszej dzie ln icy m ieszkań­
cy Pragi dum ni ze swych osią­
gnięć produkcy jnych , zewrą je ­
szcze bardziej swe szeregi w o­
kó ł swej P a rtii i Rządu w  w ie l­
k im  "ro n c ie  Narodowym , fro n ­
cie w a lk i — o Plan 6-!etni, o 
trw a ły  pokój, o socjalizm'*. 

Partają ok rzyk i:
„N iech ży je  Józef S ta lin !“ . 

Niech żyje Prezydent Bolesław 
B ie ru t!“ ,

Rozpoczął się Ili U szet:hinii>|SkI 
Kongres Obrońców Pokoju

Agencja TASS donosi, że w i 
D żu ilundur (Indie) o tw a rty  zo- ! 
stał I I I  W szechindyjski K o n ­
gres Obrońców Pokoju z udzia- j 
łem około 350 delegatów i  prze­
szło 5.000 gości.

Zagaja jąc zjazd przewodni- j
czący K om ite tu Obrońców Po- ! 
ko ju  Wschodniego Pendżabu | 
Baba Budh Singh ośw iadczył

W specjalnej rezo lucji kon­
gres zadeklarował gorące 
parcie Kongresu 
Obronie Pokoju, 
zolucji Kongres 
rżenie c powodu 
rykańskich w Korei i bom bar­
dowań w rejonie rzeki Jalu.” 

Zjazd domaga się aby rząd 
Ind ii wydał we w łaściw ym  cza­
sie paszporty delegatom in -

gorące po-
Narodow w
W innej re-
wyraża obu-
zbrodni ame-

.,Zebra liśm y się tu ta j, aby w y- ! dy jsk im  udającym się do Pękł* 
konać szlachetną m isję ura to- [ nu na Kongies Obrońców Po- 
wania pokoju od tych, k tó rzy  j koju k ra jów  A z ji j  s tre fy  Pa*
dążą do w o jny " I cyfiku,
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Potrzebna nam jest szkolą, która nauczy łamać 
wszystkie przeszkody na drodze do socjalizmu

Z przem óiuienia przewodniczącego ZG  ZMP W ładysław a M atw ina
Obserwując naszą młodzież! 

widzi się i czuje, że to jest wol- ■ 
na młodzież, młodzież pełna po- j 
czucia swojej godności, młodzież! 
którą wychowuje się bez kapi- I 
talistów, bez obszarników, bez ■ 
przemocy bezrobocia, nędzy.1 
ciemnoty, zabobonów i kłamstw.

Mówca cytuje listy młodzie­
ży do „Świata Młodych“, które 
świadczą o pasji z jaką młodzież 
garnie się do prawdziwej, rze­
telnej wiedzy.

13-letnia Helenka Pietroń pi­
sze: „Na zebraniu harcerskim 
mieliśmy punkt, którego my roz­
winąć me zdołamy. Co jest 
prawdą, czy to co mówią iudzie.

czy słowa przekonujące nas, że 
prawdą jest to, co głosi nauka 
chemia i fizyka, że wszystko 
można zbadać i dowieść, że nie 
ma rzeczy, której człowiek nie 
zbada jak nie za wiek, to wię­
cej. A dawniej uczono, że czło­
wiek tego nie zrobi“.

Takie jest zmartwienie 13-let- 
niej dziewczynki.

Niecierpliwość z jaką ta mło­
da giowa szuka prawdy, jest 
charakterystyczną dla naszej 
młodzieży. Kiedy się popatrzy 
na naszą młodzież, kiedy się 
czyta jej listy, kiedy się p r z y ­
słuchuje je j Wypowiedziom, to 
nasuwa się nieodparte, żelazne 
przekonanie, że la młodzież nie

MIGAWKI Z
Dajemy Wam harcerskie 

slown, że piątek na 
naszych świadectwach 

będzie coraz więcej
Podium przed stołem prezy­

d ia lnym  zamienia  się w stu-  
ba rw ny  bukie t kw ia tów . Powie­
trze drży od srebrzystego dźw ię­
k u  fan fa r,  warczą werble. To 
weszła na salę w itana  gorąco 
delegacja harcerek i  harcerzy. 
Wysoko na m ównicy  staje ma­
ła, uśmiechnięta dziewczynka. 
Uśmiechy i  pełne serdeczności 
spojrzenia k ie ru ją  się ku dzie­
ciom, towarzyszą słowom tej 
m ale j  dziewczynki,  gdy m ów i:

Drodzy nasi nauczyciele! W i­
tamy Was gorąco t serdecznie 
w  im ien iu  wszystkich dzieci z 
całej Polski. Chcemy Wam dzi­
s ia j powiedzieć, że bardzo je ­
steśmy wdzięczne za Waszą 
t rudną  pracę i  opiekę nad na­
m i . Uczycie nas ty lu  ciekawych  
rzeczy. Tłumaczycie- co jest do­
bre i  piękne, a co złe, brzydkie  
i  niesprawiedl iwe. Uczycie nas 
kochać naszą w ie lką  i piękna  
Ojczyznę i wszystkich dobrych  
ludz i na świecie, k tórzy p racu­
ją  dla pokoju. Cieszycie się z 
nami,  gdy zbieramy p ią tk i.
* Za to wszystko Wam z całego 
serca bardzo dziękujemy. Da­
jem y Wam dzisia j nasze harcer­
skie słowo, że tych p ią tek bę­
dzie coraz więcej!

...My wiemy, że tego chce od 
nas nasza droga Ojczyzna  i  ko­
chany nasz Opiekun i  P rzy ja ­
ciel — Bolesław  Bierut.

1 dlatego nie zawiedziemy!

W Waszej pracy pragnie 
Wam jak najwydatniej 

pomóc organizacja 
zetempowska

Pomogła m i  organizacja zet­
empowska... M am y dzieln ie p ra ­
cującą młodzież... Zetempowcy  
troszczą się u nas o dobre w y ­
n i k i  nauki... Uczniowie garną 
się do ZMP... 1 w tedy pomogło 
m u koło Z M P  — takie  i dzie­
s ią tk i  podobnych fragmentóle  
wypowiedz i słyszało się w cza­
sie Narady w  o f ic ja lnych  w y ­
stąpieniach na mównicy, w roz­
mowach na sali i  w  kuluarach.

Dlatego gdy na salę weszła 
delegacja młodzieży zetempow- 
skiej, całym sercem, gorąco po­
w i ta l i  ją  zebrani. Z  radością., 
ze wzruszeniem s łuchali nau­
czyciele słów:

„Serdecznie i yorąco witam  
was w  im ien iu  chłopców i 
dziewcząt, uczących się we  
wszystkich szkołach naszego 
kra ju .

„ Wszyscy w iem y ja k  ciężka

l t rudna jest praca nauczyciela 
i ja k  w iele wymaga ofiarności 
i poświęceń.

...W waszej pracy pragnie  
wam ja k  na jw yd a tn ie j  pomóż 
organizacja zetempowska. Z e t­
empowcy zdają sobie sprawę, 
że nauka to nasze największe  
zadanie, to pa tr io tyczny obo­
wiązek. Zwalczam y  i będziemy 
zwalczać w szkole sobkostwo i 

| lenistwo, dwulicowość i fałszy- 
j we koleżeństwo, ok łamywanie  
nauczyciela, spisywanie, podpo- 

\ w ładanie, wykręcan ie  się od 
| uczciwej pracy szkolnej. Razem 

z wam i, korzystając z waszej 
pomocy nasza organizacja bę­
dzie pracować nad w y ro b ie ­
niem, u młodzieży zasad socja­
l istycznej moralności,  uczyć się 
odwagi, hartu , umieję tności la- 

j mania trudności i przeszkód. 
| Będziemy pracować nad tym,  
\ aby chłopcy i  dziewczęta zespo- 
! leni w ięzami t rw a le j  przy jaźn i  
j stano te iii z w a r ły  i bo jowy ko­
lek tyw  gotowy zawsze przyjść  
z pomocą nauczycie lowi" .

Będziemy jeszcze us i ln ie j  
współpracować z organizacją  
zetempowską, wspólne  są nasze 
cele, dopiero połączenie naszych 
wspólnych w ys i łk ó w  pozwoli  
nam zwycięsko wykonać w ie l ­
kie i zaszczytne zadania posta­
wione przed szkołą polską przez 
Rząd i Partię  — postanawia li  
nauczyciele delegaci na N a ra -

zniosłaby już nigdy żadnych 
kajdan, żadnego jarzma i że ta 
młodzież nasza u boku ludu pra­
cującego stanowi nieprzepartą 
zaporę na drodze tych wszyst­
kich jaśniepanów, fabrykantów, 
bankierów zagranicznych i tych 
wszystkich emigracyjnych wy- 
pędków, którzy by chcieli przy­
wrócić swoje panowanie na na­
szej ziemi.

Jest jeszcze coś zastanawiają­
cego w tej postawie młodzieży. 
Jest ona wymagająca, nie da 
się zbyć byle czym. Ta mło­
dzież bardzo wiele żąda i od 
naszej szkoły i od naszej Z.MP- 
owskiej organizacji.

Mówiąc dalej o pracy szkoły 
i nauczycielu W. Matwin pod­
kreśla: „W szkołach widziałem 
wśród naszych nauczycieli wie­
lu ludzi, którzy pracują z praw­
dziwym natchnieniem w trud­
nych warunkach, dając z siebie 
wszystko, aby przygotować od­
ważnych, energicznych, uczci­
wych, porządnych ludzi“.

„Mamy również wiele bra­
ków, wiele słabości i w naszych 
szkołach i w naszej młodzieży 
i w naszych szkolnych organi­
zacjach ZMP-owskich. Wydaje 
mi się, że poważną słabością 
w naszych szkołach jest to, że 
za mało jeszcze odczuwa się tam 
tchnienie tej wielkiej, gigan­
tycznej walki, jaka toczy się tak 
na całym świecie, jak i w Pol­
sce".

Mówca stwierdza, że ciągle

jeszcze za słabo, mówi się w ! 
szkole i w organizacjach Z M F ! 
o tym, że walka klasowa nie |

Nauczyciel musi iść w pierwszych szeregach 
bojowników o prawdę, sprawiedliwość i postęp
-  móuuił m in. O śiuiatjj W . Jarosiński na Naradzie Przodujących Nauczycie li

Rewolucja kulturalna przeo- o tym, że nauczyciel Polski Lu-
skończyła s:ę, że trwa nadal, żc > ryWUje jak najbardziej oddalo­
na naszą młodzież czeka wiel- I ne j zapacj}e zakątki naszej zie- 
kie pole bitwy o ostateczne zre- j mi _  stwierdził min. Jarosiń-
aiizowanic ideałów socjalizmu j — Nasze osiągnięcia nie o- j pierwszych szeregach bojowni- 

W. Matwin stwierdza, że za i graniczają się tylko do osiąg- j ków o prawdę, o sprawledii- 
mało mówi się w naszych szko- j ^ościowych
łach i organizacjach szkolnych ^ b o k ie  przemiany w treści na- 
ZMP o naszych wielkich przód- f e«° nauczania i wychowania.
kach - rewolucjonistach, o ich In,n% młodz„lez w nasz-vch
pracy i walce. szkołach, inny jest nasz nauczy-

ciel, inna tresc wiedzy, przeka- 
Mało słyszy się w naszych zywanej młodzieży, 

szkołach o tej odwadze, tej wy- | Służąc klasie robotniczej, 
trwałości, które są niezbędne j masom pracującym Polski Lu­
po to, aby Samać i usuwać z j dowej, a więc olbrzymiej więk- 
drogi wszystkie trudności, prze- | szóści naszego narodu, szkoła 
szkody, braki, jakie napotyka- j polska staję się tym samym w 
my na naszej drodze do socja- J jak najszerszym pojęciu szkołą 
łizmu. | narodową. Trzeba, żebyśmy

Nam jest potrzebna szkoia świadomość tych ogromnych 
walcząca, szkoła wojująca i nam i przemian przenieśli do ogółu 
jest potrzebna taka sama orga- j nauczycielstwa, do rodziców, do 
nizacja ZMF-owska. j naszego środowiska. Trzeba jed-

Wydaje mi się, że tym, cze-j nocześnie  ̂wskazywać, że umac- 
go bardzo brak w życiu naszej 
szkolnej młodzieży jest żywa, 
gorąca, zadzierżysta dyskusja,

dowej nie może ograniczyć się 
wyłącznie i tylko do pracy szkol 
nej. Nauczyciel musi iść w

Są również ! wość, o postęp, jak mówił o
tym Towarzysz Bolesław Bierut,

Obowiązki nauczyciela w yni-|n iej i dokoła niej jak najwię* 
kają z konieczności wcielenia w j cej zdolnych, pracowitych, ko* 
życie zadań stawianych przed j chających Polskę Ludową ucz- 
kiasą robotniczą, przed chłop- j niów i ukazać im nieograniczo- 
stwem pracującym, inteligencją | ne możliwości oddziaływania na 
twórczą. Są to obowiązki: pod- j kolegów.
niesienie wydajności pracy, do-! Wzmożenie czujności rewolu* 
skonalenie metody pracy, wy- i cyjnej oznacza dla nas obowią- 

musi walczyć o związanie szko- | korzystanie pełnej mocy pro- | zek obrony młodzieży przed 
ły z ogólnym nurtem naszego j dukcyjnej zakładów, wzmożenie ] wpływami demoralizatora i dy- 
budownictwa socjalistycznego. | czujności rewolucyjnej. Przeło-1 wersanta, chcącego ją — nasz 

Trzeba, ażeby to zadanie, któ- ' żonę na język pedagogiczny da-1 najświętszy skarb — zarazić ja­
re postawi! przed nauczycielem j ją one pełny program walki o I dem nienawiści do Polski Lu- 
wiejskim Stalin — ażeby być i lepszą szkołę, o nowy styl jej ! dowej. oczernić w jej oczach 
ogniwem wiążącym klasę ro-1 pracy, o socjalistyczny charak-1 szczerość i piękno wysiłku na- 
botniczą z pracującym chłop- ; ter tej pracy. i szego narodu, budującego pod-
slwem, było jak najlepiej wy- j Podnieść wydajność pracy na- ! stawy socjalizmu, osłabić i zła- 
konane przez nasze nauczyciel- i uęzyciela, to znaczy polepszyć j mać jej wolę ukazywaniem fal- 
stwo. Musimy jednak pamiętać, | pracę nad planowaniem pracy : szywych obrazów pseudo-kultu-
że praca społeczna i polityczna 
nauczyciela dać może rezulta-
ty przede wszystkim wtedy, je- ! teriału nauczania i
żeli będzie on dobrze wywiązy-

dydaktycznej i wychowawczej i 
nauczycieli, nad rozkładami ma-

oczywiscie

wał się z obowiązków w szkole, i cją.
nad konsekwentną ich realiza-

gorące spory o wszystkim i o 
tym, czego młodzież uczy się na 
lekcjach i o tym, jak zmienić 
świat, jak zmienić stosunki 
między ludźmi, kto narri w tym 
pomaga, a kto nam w tym prze­
szkadza.

Mówca dalej wskazuje na ko­
nieczność wzmocnienia dyscyp­
liny w szkole i podniesienia na 
wyższy poziom pracy ideolo­
gicznej kół ZMP.

Nauczyciel nie osiągający na 
leżytych wyników w pracy 

| szkolnej nie będzie miał auto-
nianie władzy ludowej, rozwój 
sił gospodarczych naszego kra­
ju, umacnianie Frontu Narodo-1 rytetu w społeczeństwie, jego 
wego jest gwarancją utrwalę- | praca na odcinku politycznym
nia dotychczasowych zdobyczy 
i rozszerzenia ich.

Nie poprzestajemy na do­
tychczasowych osiągnięciach. 
Program Wyborczy Frontu Na-

i społecznym nie da należytych 
rezultatów.

Widząc nasze - osiągnięcia mu­
simy również podkreślić, że w 
pracy naszej jest jeszcze wiele

rodowego rysuje przed nami j braków. Obok nauczycieli, osią- 
jeszcze wspanialsze perspekty- j gających doskonale wyniki, ma- 
wy rozwoju w dziedzinie oświa- j my nieraz nawet w tej samej
ty i kultury".

Mówca akcentuje zadania na­
uczycielstwa : „Wyniesiemy z

szkole i nauczycieli mających 
niezadowalające wyniki nau­
czania. Stoi przed nami zaaa-

naszej Narady przeświadczenie i nie wyrównania tego frontu.

Jak najlepszą prasą w szkole i środowisku
nauczycielstwo polskie urzeczywistnia swój udział 

w W ielk im  Frond® Narodowym
, Skrót re feratu  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ZG  Z Z N ?  — E. Kuroczki

Hasło walki o racjonalizator­
ski stosunek do pracy, o udo­
skonalenie jej metod w waru n-

ry zachodu z jej kultem pie­
niądza i gwałtu, z jej bezideo- 
wością i beznadziejnością, od­
ciągnąć od nauki i pracy spo­
łecznej, od książki i organiza­
cji.

Oznacza to także napięcie wo­
li i wysiiku nauczyciela, by wy­

kach naszej pracy jest równo- i chować młodzież w pełni świa- 
znaczne z podjęciem stałej i u - ! domą, że jej pierwszym i głów* 
partej walki z wszelkimi p rz e - i nlrm patriotycznym obowiąz- 
jswami bezdusznego, formalne- kier- jest dobrze się uczyć po

aę.

Don ód wielkiego 
uznania...

B y ł  to jeden z na jbardzie j 
wzruszających momentów na ­
rady, gdy m in is te r  oświaty tow. 
W ito ld  Jarosiński w  im ien iu  
Prezydenta Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludow e j udekorował  
na jbardzie j zasłużonych nau- 

! czycieli w ysok im i odznaczenia- 
j mi państwowym i. A potem, gdy 

gromadtza małych  dzieci, har-  
| cerzy warszawskich szkół wbie-  
\ gła na salę z buk ie tam i czer- 
| wonych kw ia tów  i malcy ser- 
\ decznymi uściskami przekazy- 
\ '.cali życzenia w im ien iu  dzieci 
\ i  młodzieży, wzruszona tym  sa- 
j la długo nie m ilk ła .  Długo t rw a -  
| la manifestacja na cześć na j-  
| lepszych, zasłużonych i o f ia r-  
i nych przedstawicie l i  polskiego 
i nauczycielstwa.
i Delegaci Narady uzbró je i i i za- 
i palem i przeżyciami doznanymi 
| na tym  w ie lk im  wiecu nauczy- 
i cięlstwa rozjechali  się do szkół 
| i tam przodotcać będą we Fron-  
| cie Narodowym, aby umacniać  
\ jedność działania, wszystkich  
| Polaków gorąco m i łu jących  na­
szą rosnącą Ojczyznę Ludowe.

M. K.

Tjjm i kartam i nie uiygrasz...
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Przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego — E 
Kuroczko w obszernym refera­
cie wygłoszonym na Ogólno­
krajowej Naradzie Przodujących 
Nauczycieli omówi! na tle o- 
s-ągnięć Polski Ludowej w 
dziedzinie oświaty roię i zada­
nia nauczycielstwa we Froncie 
Narodowym w walce o pokój i 
Pian 6-Ietni, roię i zadania nau­
czycielstwa w wychowaniu mło­
dego pokolenia — przygotowa­
niu świadomych kadr budowni­
czych socjalizmu.

Mówca wskazał, te  w ciągu 
8 lat państwo ludowe ma wiel­
kie osiągnięcia w dziedzinie 
podniesienia poziomu' oświaty 
narodu.

Nigdy nie mieliśmy takiej 
ilości przedszkoli, szkół podsta­
wowych. średnich, zawodowych 
i wyższych, jak obecnie.

Powstał nowy dział szkolnic­
twa dla pracujących, który 
zwiększył o dziesiątki tysięcy 
liczbę uczniów szkół ogólno­
kształcących, pozwalając doro­
słym zlikwidować smutną spuś­
ciznę rządów kapitalistycznych.

Została utworzona duża ba­
za wydawnicza dla szkół. Są to 
instytucje wydające podręczni­
ki, literaturę dziecięcą i czaso­
pisma dla młodzieży. Sam na­
kład podręczników na. bieżący 
rok szkolny wynosi 23 min. 
egzemplarzy, przed wojną zaś 
wynosił zaledwie 3.600 tys. 
egzempł.

W Polsce sanacyjnej przy 35 
min. ludności było zaledwie 67 
tys. nauczycieli. Byli oni trak­
towani przez klasy rządzące ja­
ko obywatele drugiej kategorii. 
Dziś armia nauczycielska, bę­
dąca wg określenia Prezydenta 
Bolesława Bieruta motorem re­
wolucji kulturalnej, liczy 130 
tysięcy.

Mówca podkreśla dalej ko­
nieczność zwrócenia większej 
uwagi na podniesienie na wyż­
szy poziom wychowania mło­
dzieży. podkreśla konieczność 
podniesienia poziomu wycho­
wania fizycznego i sportu.

Jednym z zasadniczych wa­
runków podniesienia jakości 
pracy pedagogicznej i wycho­
wawczej jest podniesienie kwa­
lifikacji zawodowych nauczy­
cieli, jak równićż ich świado­
mości polityczno - społecznej. 
Toteż nauczyciele winni syste­
matycznie pracować nad pod­
niesieniem swrego poziomu ide­
ologicznego 1 swojej wiedzy 
zawodowej.

Dużo miejsca poświęcił E. 
Kuroczko omówieniu zadań i 
roli nauczycielstwa w umocnie­
niu spójni między miastem a 
wsią, w szczególności — spójni 
kulturalno - oświatowej. Wska­
zał on, że w likwidacji wieko­
wego upośledzenia wsi pol­
skiej kolosalną rolę odegrała 
akcja zwalczania analfabetyz­
mu, w której chlubnie zapisał 
się nauczyciel polski.

Czynny udział nauczycielstwa 
we wszystkich odcinkach fron­
tu walki o kulturę wsi polskiej, 
stworzy możliwości pełnej rea­
lizacji wezwania Prezydenta 
Bolesława Bieruta ujętego w 
sjowa: „Wyjaśniać, przekony­
wać, systematycznie i cierpliwie 
uczyć“.

Omawiając zagadnienia spój­
ni ekonomicznej między mias­
tem i wsią, E. Kuroczko wska­
zuje, że podstawą tej spójni 
jest socjalistyczne uprzemysło­
wienie naszego kraju.

Wśród wielu problemów, zwią 
zanych Z dalszą rozbudową 
przemysłu — wskazuje mówca 
— jedno z czołowych miejsc zaj­
muje zagadnienie kadr, ich re­
krutacja, rozmieszczenie i szko­
lenie. Nauczycielstwo szkół o- 
gólnokształcących, podstawo­
wych i średnich nie zawsze po­
trafiło postawić i należycie roz­
wiązać to zagadnienie. Zbyt 
mało było powiązania między 
planem gospodarczym a pracą

szkoły. W niedostatecznym 
stopniu zajmował się tymi za­
gadnieniami Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego na wszyst­
kich swoich szczeblach. Istnie­
je jeszcze wśród pewnych grup 
nauczycieli niechęć do szkolnic­
twa zawodowego, traktowanie 
go jako czegoś niższego w po­
równaniu ze szkolnictwem o- 
gólnokształcącym.

Problem szkolenia kadr — 
podkreśla mówca — to zadanie 
wszystkich nauczycieli. Będzie 
ono zrealizowane, jeśli nauczy­
cielstwo szkól ogólnokształcą­
cych, zawodowych i wyżsfcych 
w swej pracy dydaktycznej i 
wychowawczej w całej ostrości 
widzieć będzie potrzeby nasze­
go budownictwa, wynikające z 
realizacji Planu 6-ietnSego — 
potrzebę stałej walki o lepkT.e 
wyniki nauczania i wychowa­
nia.
W celu podniesienia jakości nau­

czania fachowego, nauczyciel­
stwo szkół zawodowych w ści­
słej współpracy z władzami 
szkolnymi musi podnosić stale 
bazę materialną i zaopatrzenio­
wą tych szkół, ulepszać me­
tody szkolenia zawodowego, a 
zwłaszcza praktycznej nauki 
zawodu, wiążąc ją z wykorzy­
staniem możliwości szkolenia 
praktycznego w zakładach pra­
cy. W szczególności wymaga 
znacznej poprawy praca wy­
chowawcza prowadzona w cza­
sie praktycznej nauki zawodu.

W końcowej części referatu E. 
Kuroczko stwierdza:

Wchodzimy w okres wybor­
czy. Udział nauczycielstwa pol­
skiego w Wielkim Froncie Na­
rodowym urzeczywistnia się po­
przez. najlepszą pracę w szkole 
i środowisku, polegającą przede 
wszystkim na dogłębnej reali­
zacji zadań wychowawczych wią­
żących się niema) z każdym zda­
niem programu. Zadania tr 

| streszczają się w następujących 
| słowach: uczyć, uświadamiać 
| wyjaśniać i upowszechniać, 
i Dlatego w Wielkim Froncie 
Narodowym nauczycielstwo pol­
skie zajmie jedną z ważnych 
pozycji. Stanowimy poważną 
grupę pracowników frontu ideo­
logicznego. która weźmie czyn­
ny udział w wielkiej akcji wy- 
borczej, dokonywującej się w 

i Polsce na podstawie Koństytu- 
! cji Polskiej Rzeczypospolitej 
| Ludowej. Sto osiemdziesiąt ty- 
j sięcy naszych członków staje dc 
[ dyspozycji Komitetów Wybór-1 
j czych Frontu Narodowego.

Pokażemy naszej młodzieży 
j nasze osiągnięcia i nowe real- 
i ne perspektywy. Budzić w niej 
! będziemy podczas codziennych 
j naszych lckcyj obraz nowej 
i wspaniałej Polski, budzić w 
I niej będziemy zapal i bezgra­
niczną ufność w twórcze siły 

| naszego narodu. Wychowywać 
i ją będziemy na najlepszych wżo- 
| rach naszych bohaterów i przo- 
! downików pracy, których sze­
regi rosną z każdym dniem. 
Rozwijać w niej będziemy po­
czucie świadomej dyscypliny i 
hartu w dokładnym wykonywa­
niu swych obowiązków. Musi­
my dlatego sami stać się dia 
niej przykładem, a dokonamy 
tego naszą postawą moralną i 
ideową, jednością myśli i czy­
nu, naszym autorytetem, wal­
ką ze wszelką dwulicowością.

Będziemy poprzez szkołę od- 
dióalywać na rodziców, na ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze, będziemy popularyzować 
kandydatów Frontu Narodowe­
go, by każdy w pełni przeko­
nania oddał swój glos na naj­
lepszych ludzi przez Front Na­
rodowy wysuniętych.

Będziemy to robić na zebra­
niach szkolnych w mieście i na 
wsi. Pracować będziemy jako 
prelegenci i agitatorzy na ze­
braniach i masówkach w za­
kładach pracy, w PGR, na ze­
braniach gromadzkich, podczas 
wieczorów świetlicowych popu-i

laryżując, wyjaśniając i upow­
szechniając program i zadania 
Frontu Narodowego.

Nasz materiał propagandowy 
— to żywa 1 rozwijająca się 
Rzeczpospolita Ludowa, Jej o- 
siągtiięcia i zwycięstwa, to znoj­
ny i ofiarny trud najszerszych 
mas pracujących w mieście i na 
wsi, to wartości rosnące każdego 
dnia, a wypracowane przez m i­
liony rąk i mózgów naszego na­
rodu.

Będziemy pracować tak. Jak
uczy nas tego Towarzysz Bierut, 
Wielki Przyjaciel nauczycieli i 
młodzieży', Wódz l Nauczycie! 
całego narodu.

Sadzę, że mam prawo oświad­
czyć w Waszym imieniu całe­
mu społeczeństwu polskiemu, 
Wielkiemu Budowniczemu Pol­
ski Towarzyszowi Bierutowi, że 
swe szczytne zadania patrio­
tyczne nauczycielstwo polskie 
wykona z honorem!

go stosunku do dziecka.
Obowiązkiem naszym jest sku­

pić młodzież w szkole i wokół 
szkoły w pracy pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej. Niech, na kółkach 
zainteresowań, w pracy zespo­
łów redakcyjnych, w sekcjach 
naszych samorządów szkolnych 
rozwija się inicjatywa młodzie­
ży, niech się krystalizują i roz­
wijają jej zainteresowania i ta­
lenty.

Wykorzystać pełną „moc pro­
dukcyjną“ szkoły oznacza peł­
niejsze włączenie organizacji 
młodzieżowej: zetempowskiej i 
harcerskiej do pracy nad lep­
szymi wynikami nauczania i wy­
chowania. Jest naszym obowiąz­
kiem pomóc organizacji mło­
dzieżowej w jej wysiłkach wy­
chowawczych, pomóc skupić w

te, by mogła potem w pełni 
korzystać z wielkich osiągnięć 
naszego naroJu, bogacić je i roz* 
wijać.

Wykonanie tych obowiązków 
gwarantuje nam podniesienie na 
wyższy poziom pracy naszej 
szkoły, osiągnięcie lepszych wy-s 
ników w nauczaniu i wychowa* 
niu naszej młodzieży.

Idźmy naprzód do walki O 
wychowanie nowego obywatela, 
idźmy naprzód do walki o pod* 
niesienie na wyższy poziom 
naszej szkoiy, pod sztandarami 
Frontu Narodowego za przy* 
kładem klasy robotniczej, pod 
przewodem naszej Partii, Pre* 
zydenta Polski Ludowej Bole* 
sława Bieruta — o szczęście, O 
rozwój, o silę naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Serdeczne

W Państwowej Szkole Przysposobienia Zawodowego w  Łodzi 
szkolą się notce kadry  dziewcząt, k tóre wkró tce  już  będą 

pracować w  przemyśle.
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JOHN SMITH
CZY OSIOŁ?

John Smith, obywate l,  
ja k  zapewnia ją  wszystkie 
tuby amerykańskiej pro ­
pagandy, na jbardz ie j ico l-  
nego i  na jbardz ie j detno- 
kratycznego k ra ju  na św ię­
cie, Stanów Zjednoczonych, 
chce glosować. John Sm ith  
jest bardzo ubogi, a w  je ­
go stanie, ja k  i w  ic ie lu  
innych stanach „wo lnego“  
kra ju ,  obowiązuje przy  
wyborach cenzus m a ją tko ­
wy, tzn. wyborca  musi po­
siadać pewien określony  
ustawowo majątek, aby 
mógł oddać glos. A b y  w  
sianie, w  k tó rym  mieszka 
John Sm ith  można było 
glosować, trzeba posiadać 
majątek wartości co n a j­
m n ie j  60 dolarów. Buda  
ze starych desek i  sta­
rych  beczek po nafcie, w  
k tó re j mieszka John, nie 
jest warta  nawet 5 dolarów, 
cle Sm ith  posiada osła, 
k tó ry  jest jego jedynym  
skarbem.

John Sm ith  udaje się do 
kom is j i  wyborczej,  k tóra  
ustala, że osioł Smitha jest 
w a rt  60 do larów i wobec 
tego jego właścic iel będzie 
mógł glosować.

John S m ith  n igdy nie  
1m ia ł  szczęścia w  życiu. W 
nocy przed dniem, w yb o ­
rów, osioł dostał ko lk i  i 
nad ranem niesławnie w y ­
ciągnął nogi. S m ith  zo­
stał bez m ajątku.

— Gdzie tw ó j majątek?  
— zapytano Johna, gdy 
staw i ł  się przed komisją  
tcyborczą, aby oddać swój  
glos (widocznie życz l iw i są-

siedzi m usie li  donieść, i c  
g łup i osioł zdechł). — Nia 
masz m a ją tku  wartości 60 
dolarów, więc nie będziesz 
mógł głosować.

Nie pomogły prośby i  za­
klęcia. Marzenie Johna 
Smitha n spełn ieniu obo - 
uńązku obywatelskiego nie 
urzeczyw is tn i ły  się. Gło-  
sewać nie mógł.

W związku z powyższą 
histor ią powstaje poważne 
pytanie, nad k tó rym  łam a­
ło sobie głowę w ie lu  n a j ­
większych specja listów - 
p ra w n ików  w  „w o lnych  i 
demokra tycznych" Sta - 
vach Zjednoczonych: K to  
właściw ie w  ty m  k ra ju  po­
siada prawo głosu — John  
Smith, czy osioł? Bo John  
bez osła nie może głoso- 
v:ać.

Odpowiedź jest prosta, 
choć specjaliści - p ra w n i­
cy wo le l i  je j  głośno nie w y ­
powiadać, aby nie zapo­
znać się b l iże j z inną, 
prawdz iw ie  „dem okra tycz­
ną", ins ty tuc ją : „kom is ją  
do badania działalności an- 
tyam erykańsk ie j"  — bo 
mogło by skończyć się za 
kra ikam i,  Oto cna: p ra w ­
dziwe prawo decydowania  
ic tym  k ra ju  posiadają t y l ­
ko ci, k tórzy wyznaczają  
kandydatów na prezyden - 
tów, senatorów i deputowa­
nych: w ie lcy  przem ysłow­
cy i  bankierzy... oraz gang­
sterzy. To znaczy ci, k tó ­
rzy  obecnie k ie ru ją  tym  
„k ra je m  wolności i demo­
k rac j i " .

(ra)

Dziś nasi absolwenci 
nie czekają na prąci)

Przed południem, drugiego 
ćmią Narady spotkali się przo­
dujący nauczyciele szkół zawo­
dowych z kierowniććwsm szkol­
nictwa zawodowego. Wice - 
prezes CUSZ, tow. inż. Jan 
Pomorski nakreślił zebranym 
sytuację w ez ko-'nic lwie zawo­
dowym przed wojną i obecnie. 
Mówił o rozpaczliwe i, poniża­
jącej godność osobistą pozycji 
nauczyciela srkoły zawodowej 
do września 1939 roku, o mlo- 
cfcieży, k.‘óra k Zńćtyłh szkołę, 
sće sięgając po pracę, pracy nie 
dostawała — powiększała tylko 
liczbę ludzi zbędnych. Świade­
ctwom przemian jakie zaszły 
są nie tylko tysiące uczniów w 
szkołach zawodowych, którzy 
op-»zeza :ąc szkołę natychmiast 
otrzymują pracę, ale i wysoki 
autorytet nauczyciela szkoły za- 
wodowej, który podnosząc sta­
le swój poz.iom naukowy przy­
sposabia młodzież do pracy w 
naszym rozwijającym się prze- 
rmśle socjalistycznym.

Potem mówili nauczyciele. 
Dyrektor Technikum tow. M ar­
czyński z Opola, miał trudno­
ści r.a początku roku, bo zgło­
szeń do klas pierwszych byio 
za maco w stosunku do ilości 
miejsc i możliwości szkoiy.

•Takż.e paradoksalne wydawa­
łoby się przed wojną takie 

. zmartwienie: .za mało uczniów. 
1 Komu wówczas zależało na 
! nauce młodzieży?
| Wiele osiągnięć, jakie me 
: szkolnictwo zawodowe było te- 
j matem innych wypowiedzi i 
rozmów. Ale byiy i kłopoty, 
które kierownictwo CUSZ-u 
sumiennie zapisywało. Te trud­
ności to brak niektórych pod­
ręczników, to brak instancji 
pośredniej między DOSZ-em a 
szkołą — odpowiednika Wy­
działu Oświaty Miejskiej Rady 
Narodowej — to również nie­
zrozumienie zadań szkolnictwa 
zawodowego przez niektórych 
nauczycieli szkół podstawowych 
i ogólnokształcących, oraz nie­
które wydziały oświaty. •

Gdy sekretarzowi POP przy 
CUSŻ-u towarzyszce dr Letki 
nauczyciele wręczyli bukiet 
pięknych goździków, odpowie­
działa ona — pozwólcie, że 
wręczę je w imieniu wszystkich 
tu zebranych jedynej na tym 
s-tanowisku kobiecie — dyrek­
torowi Zasadniczej Szkoły Hut- 

Iniozej. Gromkie brawa były 
. wymowną odpowiedzią na tę 
| propozycję, a jednocześnie oczy 
i wszystkich spoczęły na młodej 
j kobiecie — 25-lełniej Emiłii 
! Batkowej — dyrektorce Zasad- 
! niczej Szkoły Hutniczej w L i- 
I pinach Śląskich.

Gdy spotkanie dobiegało koń- 
Î ca, wszyscy zebrani czuli się 
jak jedna wielka, zżyta rodzi­
na Wiele nazwisk i a-drćsó-w 
koiegów nauczyciele zanotowali 
w notesach. Był to znak, że łą­
czność korespondencyjna ucze­
stników Narady z pewnością 
zostanie nawiązana.

M . K .

W Polskiej Akademii Nauk
Jeden cel — wspólne zadania, 

i troska, o rozwój oświaty i nau- 
! ki, o wychowanie młodzieży !ą- 
\ czą w jedną rodzinę naukow- 
I ców i nauczycieli. Pod takim 
j hasłem odbyło się spotkanie 
I wybitnych naukowców, człon­
ków Polskiej Akademii Nauk / 
przodującymi nauczycielami 
Mówiła o tym m. in. na tym 
spotkaniu kierowniczka szkoły

nr 125 w Warszawie — Kola* 
kowska. „W Poisce Ludowej 
do bezpowrotnej przeszłości na* 
leżą już koszmarne cbuńle po* 
działu nauczycielstwa na nau* 
czycieli wiejskich, nauczycieli 
szkól średnich i profesorów szkól 
wyższych. Wyrazem tego jest 
chociażby to dzisiejsze nasza 
spotkanie.

Mówił również o tym w  
swym przemówieniu nauczyciel 
szkoły średniej TPD z Lublina 
— Henryk Brydak. — Prawrdzi* 
wra nauka — powiedział on m, 
in. — to skuteczny oręż w wal* 
ce klasowej. Będziemy więo 
badania naukowe Polskiej Aka* 

j demii Nauk upowszechniać 
I -wśród najszerszych rzesz mło* 
j dzieży, będziemy je przeciwst.a* 
| wiać obłudzie i kłamstwom 
i świata kapitalistycznego. Porno* 
| że nam to w wychowaniu mlo* 
j dzieży na świadomych obywa* 
tell naszej Ludowej Ojczyzny,

Spotkaliśmy sią 
by posłuchać Waszych 

uwag...
Na chwilę tow. Matwin nl* 

knie za olbrzymimi wiązankami 
| kwiatów, serdecznie całuje za* 
j rumienione dziewczęta. Spot* 
| kanie nauczycieli z działacza* 
i mi ZMP rozpoczęło się.

— Spotkaliśmy się, by posłu* 
I chać waszych uwag, zwłaszcza 
| o pracy z organizacją zetem* 
j powską — mówi sekretarz ZG
i ZMP tow, Jancżak. Chcemy 
! dowiedzieć się, iak może Wam, 
I nauczycielom, pomóc w Waszej 
i odpowiedzialnej, zaszczytnej 
I pracy Zarząd Główny ZMP, 
j wszystkie zet.empowskie organi* 
| zacje w szkołach. Chcemy rów* 
j nież powiedzieć Wam, jakiej 
! pomocy spodziewa się od nau­
czycieli Związek Młodzieży Pol* 
skiej.

Nie trzeba nikogo długo na* 
mawiać do zabierania gtosu. Je­
den po drugim wstają nauczy­
ciele — starzy i młodzi, i mó­
wią o tym, jak pomagają szko­
le zetempowskie organizacje w 

1 wykonaniu żadań postawionych 
przed nią. przez Rząd i Partię, 
mówią o swej pracy, o swych 
doświadczeniach. Nie kryją rów 
nież i braków, mówią o tym, 
jakie bolączki należy jeszcze 
usunąć, jakie braki zlikwido­
wać, jak polepszyć współdzia­
łanie ZMP i nauczycielstwa. 
Słuchają tych uwag uważnie 
działacze, kierownicy ZMP, od­
powiadają na pytania, wyjaś­
niają wątpliwości.

O autorytecie nauczyciela, o 
tym jak zdobywa on ten auto­
rytet swoją pracą, swoim sto­
sunkiem do młodzieży, do or­
ganizacji zetempowskiej mówi 
tow. Król — dyrektor szkoły z 
Kielc.

— Chcemy, by organizacje 
zetempowskie dbały o autory­
tet nauczyciela, umacniały go, 
wychowywały młodzież w po­
szanowaniu zaszczytnej, odpo­
wiedzialnej. ale niełatwej pra­
cy nauczyciela—podkreśla tow, 
Janczak.

Wiele takich 1 tym podob­
nych spraw omawiano na tym 
spotkaniu. Godziny mijają nie­
postrzeżenie. W bezpośredniej, 
serdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze dzielą się uwagami 
nauczyciele i kierownicy ZMP.

Jest Jeszcze wiele spraw do 
omówienia. Zbliża się jednak 
godzina rozpoczęcia drugiej 
części obrad.

— Piszcie do nas, piszcie do 
Zarządu Głównego ZMP, towa­
rzysze — zachęca tow. Matwin.

—  Napiszemy — obiecują na­
uczyciele.
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ZP ZMP w Nisku i  Dyrekcji huty „ Stalowa Wola“ por] rozwagę

DROGA SAMOUSPOKOIESilA NIE
».Pracujem y towarzyszu. N ocki się nie dośpi, do k in a  się nie pójdzie, ale robota rośnie.

Trzeba nadrobić b rak i, k tó re  pozostaw ił s ta ry  przewodniczący. A  muszę przyznać, że osią­

gnięcia mamy...
y j  biosie Gajewskiego, Przewodniczącego Zarządu Pow iatowego ZM P w  N isku brzm ia ła  

n u ta  zadowolenia.
Potakiw a łem , chociaż nie w idz ia łem  nic, oprócz rozp ływ a jące j się w  uśmiechu tw arzy  G a­

jewskiego i ciężkich kropel spadającego za oknem  deszczu.
Dzień potem przyjechałem  znów do N iska. — Trzeba przecież napisać o pracy organiza­

c ji pow ia tow e j, nadrabia jące j b ra k i — pracu jące j coraz lep ie j.
Nadchodził zmierzch. Niebo zasnuły ołow iane chm ury. W  pow ie trzu czuć by ło  zbliżającą 

się ulewę. Szedłem c ichym i u liczkam i rzeszowskiego m iasteczka w  k ie ru n ku  Zarządu P ow ia ­

towego ZM P.

SUKCESÓW

Oto gmach Zarządu. Z  o tw a r- ] n im i, ale 
tych okien św ie tlicy  szeroką fa lą  machnął z 
p łynę ły  dźw ięk i tanga. Na ko­
ry ta rzu  ZP stała grupka chłop­
ców. Większość z nich — to ro ­
bo tn icy  z pob lisk ie j hu ty  „S ta ­
low a W oła“ .

Słowo po słowie nawiązała się 
m iędzy nam i rozmowa. Począt­
kowo " n ieufn ie, potem coraz .. .
śm ie le j i szczerzej m ó w ili m ło - | Ugani przyszli na zabawę ■ p i ja -  
dzi robotn icy o swoich osią- j n i i  rozpędzili  tańczących. Skry-  
gnięciach i planach na p rzy- j tykowa liśm y chuliganów w  
szlość, o tym , ja k  zam ierzają ; ..B łyskawicy", to przyszli do 
u łożyć swoje życie. Jeden chce \ Zarządu i  chcieli nas pobić... ■

(tu działacz z ZP 
rezygnacją ręką) 

Z ta k im i coś zrobisz. Po prostu  
nie udało się ich wychować.  
Zresztą, kto chuligana odciąg- 
gnie od wódki?...

— No dobrze, ale co ro b il i­
ście?

— O, sporo. Zorganizowali­
śmy zabawę taneczną... ale chu-

być inżynierem , in ny  osiągnąć 
wyższe k w a lif ik a c je  zawodowe. 
Każdy z nich chcia ł pozostać 
w  • hucie albo po* ukończonych 
stud iach w rócić  do niej.

W  ich życiowych planach by ­
ło  wszystko tak  realne, proste, 
chociaż trudne, że m im o w o li 
pom yśla łem  o naszym Planie

Czy przeprowadzona w ter, 
sposób „praca w ychowawcza“ 
mogła przynieść ja k ie ko lw ie k  
rezultaty?

Na pewno nie. I jeszcze jedno 
pytan ie : czy towarzysze z Za­
rządu Pow iatowego zadali sobie 
choć trochę trudu , aby poznać 
chuligańską młodzież, zbadać je j

nym  z ich życiem 
Eiam i.

SĄ i  B O L Ą C Z K I

6-le tn im , n ierozłącznie związa- | w a ru n k i życia, dotrzeć do źró- 
i pragnie- | ¿e|  x k tó rych  w yw odz i się je j 

zły, obcy nam stosunek do ży­
cia? Nie. tego nie  zrobiono. Ł a ­
tw ie j przecież by ło  machnąć 
ręką i uspokoić się tw ie rdze - 

.W e sz liśm y  do Zarządu. W j niem : „z  ta k im i coś zrobisz“ , 
pokojach by ło  pusto. U sied li- I lub  „n ie  uda się ich wychować", 
śm y w o kó ł' b iu rka . P op łynęły ! Towarzysze z ZP w in n i sobie 
dalsze opowiadania, już  o tro -  ! jasno i w yraźn ie  zdać sprawę, 
ik a c h  i bolączkach załogi bu ty. ¡.że w ychow anie trudn e j, często 

— V/ hucie „Stalowa Wola “  zdem ora lizowanej m łodzieży nie 
—  opow iadał jeden z moich Jest jednorazow ym  zrywem , lecz 
rozm ówców — są przedsiębior- i d ługofalową, uporczywą pracą 
stwa budowlane. Zatrudn ia ją  : ' ło " “,1
one dużo młodzieży. N ik t  stę 
n ią  nie opiekuje, ty lko MO ma 
stale k łopoty z grupą chu liga­
nów, rekru tu jących  się z tej 
właśnie młodzieży. Chuligani  
w p ły w a ją  i l e  na chłopców z 
huty. Wie lu  z nich wciągają do 
p i jaństwa i b i ja tyk .  Zarząd Po­
w ia tow y  iv Nisku i  Z.arza.d. Za­
k ładowy Z M P  nie rob ią nic, 
aby odciągnąć młodzież od wód-  
ki, albo w  ostatecznym wypad-  
ku  odizolować ją  od chu liga­
nów...

— Jakto  — przeryw a p rzy­
słuchu jący się naszej rozmowie 
In s tru k to r. — Pracowaliśmy nad

nad w yp lcn iem  korzeni zła, nad 
przebudowaniem  świadomości, 
nauczeniem praw dz iw e j radości 
życia tych, k tó rzy  je j  nie znają.

W ychow ywać tę młodzież, to 
znaczy stale i uparcie wskazy­
wać je j na bezsensowność i 
szkodliwość prowadzonego przez 
nią  życia, wskazywać na realne 
perspektyw y wzrostu, nauczyć 
ją  pracować, baw ić się, kochać 
i cieszyć po nowemu.

A form  pracy z m łodzieżą jest 
duź,p. P rzypom inam y o sporcie, 
o czyte ln ic tw ie  książek, o k in ie , 
św ietlicy. Przeczytajcie tow a­
rzysze z ZP „Poem at Pedago­
giczny“ , nauczycie się dużo.

A le  nie -ty lko  chu ligan i prze- | 
szkadzają w  pracy m łodzieży ze 
„S ta low e j W o li“ . Bolączek jest 
więcej.

W w ydzia łach hu ty  jest w ie lu  
m łodych, zdolnych ludzi, k tórzy  
mogą poszczycić się dobrym i 
w yn ika m i w  pracy.

Jednym  z n ich jest e lek tro ­
m onter 7. W ydzia łu  EM  — O 
S tanis ław  Sarna, pracujący w 
hucie ju ż  od 7 lat.

Przeprowadzając rem ont w ier 
ta rk i poziomej Sarna przerob ił 
urządzenia, którego w adliwość 
powodowała ciągłe przestoje 
maszyny. 'W ydawać by się mo­
gło, że k ie row n ic tw o  hu ty , Za­
rząd Z akładow y ZM P  otoczą 
młodego racjona liza tora  opieką 
i pomogą m u w  pogłębieniu w ia 
domości.

Stało się inaczej. Sarny nawet 
n ik t  nie pochw a lił, a k ie ro w n i­
ctwo hu ty  przeniosło go na in ­
ny w ydz ia ł i obcięło prem ię o 
5 proc. (!?)

Dlaczego n ik t  nie zaopieko­
w a ł się m łodym  rac jona liza to ­
rem? Przecież obow iązkiem  dy ­
re k c ji i o rgan izacji zetempow- 
skie j jest wzbudzać, a n ie,gasić 
entuzjazm  pracy u młodzieży.

*

N ie lep ie j w ygląda sprawa 
prem iow ania robotn ików .

N iedawno wyp!3cano prem ię 
brygadom  u trzym an ia  ruchu  na 
wydzia le  EM — O. N ie o trzym a li 
te j p re m ii pracow nicy brygady 
z dzia łu M2 tegoż w ydzia łu .

Powody?
Okazało sic, że w  miesiącach, 

za które wypłacano prem ię b ry ­
gada ta pracowała w  wydziale 
podlegającym  dz ia łow i M l.

N iec ił w yp ła c i M l,  bo tam  w te 
dy pracowaliście — stw ie rdz iło  I 
k ró tko  i zw ięźle k ie row n ic tw o  | 
M2. P racow nicy brygady u trz y ­
mania ruchu poszli do M l.

—  N ie jesteście naszym i p ra ­
cow nikam i, więc czego od nas
chcecie?—padła „w yczerpu jąca“ 
odpowiedź k ie row n ic tw a  M l.  
Potem robotn icy  poszli do M2, 
potem znów do M l i tak  „w  ko ło  
W o jtek “ .

W  rezultacie m łodzi robotn icy 
przestali chodzić do M l i  M2 
i... p re m ii n ie  o trzym ali.

&
— N iezbyt dobrze przedsta­

w ią  się także przegrupow anie —
tw ie rdzą robotn icy  hu ty . A by  
uzyskać wyższą grupę trzeba zda 
wać egzamin. Są robotn icy, k tó ­
rzy nie zawsze m ają odpow ie­
dni zapas „w iadom ości książko­
w ych “ , m ają  natom iast sporo 
doświadczenia nabytego d łu g i­
m i ia tam i pracy.

— A  na egzaminie py ta ją  t y l ­
ko % książek — doświadczenia, 
praktycznych w iadom ości n ie  u - 
względnia się — m ów ią  m łodzi 
robotnicy.

K ie row n ic tw o  hu ty  „S ta low a 
W ola“  w  sposób mechaniczny, 
pozbawiony trosk i o robotn ika  
podchodzi do zagadnienia pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
wych personelu, a co za tym  
idzie- do sprawy przegrupo - 
wań.' Oczywiście ważne są 
„W iadomości książkowe“ , ba r­
dzo ważne jest także stałe pod­
noszenie wiedzy fachowej.

A ic  czy drogą samych egza­
m inów  bez szkolenia zawodowe­
go, bez sta łe j pomocy w  podno­
szeniu k w a lif ik a c ji ze s trony  d y ­
rekc ji, inżyn ie rów  i techn ików  
— zc s trony organ izacji zetem- 
pow skie j można dojść do ja k ic h ­
ko lw ie k  sukcesów?

N IE  M A  PO W O hO W
DO S A M O ZA D O W O LE N IA

...potem zgasło św iatło . W y ­
szliśmy z Zarządu i  długo cho­
dziliśm y ciem nym i u licam i m ia ­
sta. (La ta rn ie  uliczne N iska

w brew  logice w  dzień się palą, a 
w  nocy e lek trow n ia  wyłącza 
św iatło).

N isko spało. Gdzieś zaszczeka! 
pies, gdzieś zapia ł kogut i wszy­
stko pogrążało się znów w  sen.

R ozm aw ialiśm y dale j. O tym , 
co trzeba zm ienić, poprawić. 
M łodzi robo tn icy  w id z ie li, żc 
m ają rację, że o ty m  m ów ić 
trzeba i że tak, ja k  dotychczas 
pracować nie wolno. S łuchając 
•ich opow iadań stawała m i przed 
oczyma uśm iechnięta tw a rz  
przewodniczącego Zarządu Po­
w iatowego ZMP, cieszącego się z 
rzekomych sukcesów.

Być może Zarząd Pow ia tow y 
w  N isku ma na swoim  koncie 
pewne osiągnięcia — być może 
na tych, czy innych  odcinkach 
nadrabia dawne braki.

Osiągnięcia te jednak n ikną  
wobec niespełnionych, a bardzo 
ważnych zadań.

O osiągnięciach zapominać 
nie należy, nie mogą one jednak 
przesłaniać braków , an i być po­
wodem do nieuzasadnionego sa­
mozadowolenia.

*

Z b liża ła  się godzina odjazdu.
— N ie zapom inajcie o nas. Na­

piszcie — m ó w ili żegnając się 
towarzysze ze „S ta low e j W o li“ .

— Na pewno napiszę.
Swoją obietn icę spełn iłem  a tc 

raz w in n i spełnić swój obow ią­
zek towarzysze: z. D y rekc ji hu­
ty  Stalowa W ola, Zarządu , Za­
kładowego i Zarządu Pow ia to­
wego ZM P w  N isku.

Redakcja czeka na w y jaśn ie ­
nia!

JER ZY W O LK O C IIO Ń
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Przeszły technik 
Z e n e k  H ru g a is k i 
będzie wyborccj

Nowy, niewykończony Jeszcze 
budynek pachnie zaprawą -mu- 

i rarska. Znajdzie w  n im  pomie- 
I szczenię labora torium  Zakładów 
! Naprawczych w  Bydgoszczy, 
i Prace w budynku są ju ż  w  sta­
dium  końcowym.

Na drabin ie  pod sufitem  stoi 
i zetempowiec Zenek Mrugalski. 
I Do o tw orów  w  ścianie w m ento- 
w u je  w enty la to ry, 

i Ó zawodzie e lek tryka  Zenek 
j m arzył będąc jeszcze dzieckiem, 

ale już  w tedy z ja w iły  się w ą t­
pliwości. Czy dla niego, syna 
chłopa znajdzie się miejsce w 
szkole?

Przyszła w o jna. O jciec Zen­
ka został zam ordowany przez 
h itlerow ców . Jego w raz z m atką 
i m łodszym bratem  osadzono w 
obozie w  Potulicach.

M arzenia nabra ły  realnych 
kszta łtów , kiedy władzę w  ręce 
p ize ję li robotnicy i chłopi. M a t­
ka została na gospodarstwie w 
M aksym ilianow ie  koło Bydgo­
szczy, a Zenek zaczął się kszta ł­
cić. m

„D z is ia j — m ów i Zenek M ru ­
galski — jestem słuchaczem 
Techn ikum  E lektrycznego w 
Bydgoszczy. Do ukończenia 
szkoły pozostał m i jeszcze rok. 
Za rok w y jdę  z dyplom em  tech­
nika. M oja specjalność to apa­
ra ty  niskiego napięcia. Przed 
w o jną  wcale ich nie produko­
w aliśm y. Sprowadzaliśm y takie, 
ja k ie  chciała nam przysłać za­
granica. a nie takie, ja k ie  nam 
by ły  potrzebne. Teraz będziemy 
produkować swoje“ .

A  ja k ie  są wasze piany na 
przyszłość?

„M o je  p lany — odpowiada 
Zenek — w iążą się z Planem 
6-le tn im  i naszym następnym 
planem pięcio le tn im . W iem, że 
przemysł e lektryczny będzie się 
stale rozw ija ł i osiągnie n ie­
spotykany dotąd u nas poziom. 
W  tym  plan ie jest i  m iejsce dla

m nie —  przyszłego technika. Po
ukończeniu szkoły chcia łbym  
pracować w  Zakładach W y tw ó r­
czych Sprzętu Insta lacyjnego w 
Bydgoszczy. »To są moje n a jb liż ­
szo plany.

C hcia łbym  wam  jeszcze po­
wiedzieć o tym , że po raz p ie r­
wszy stanę przed urną w ybor­
czą. Bardzo żałuję, że ojciec 
m ój nie mógł dożyć tych czasów. 
Poszlibyśmy razem do wyborów. 
Po raz p ierwszy m ój ojciec - 
chłop,' m ógłby w ybrać p raw dzi­
wych delegatów ludu do Sejmu. 
No. aie trudno  — zastąpią go 
inn i. W śród nich i  ja  — jego 
syn“ .

H. J.

Jck to b-yio 
przed wo;s?q

„D ok ładn ie  pamiętam w ybory 
w  1935 roku — m ów ił na m a­
sówce rob o tn ików  węzła kole­
jowego w Bydgoszczy Konrad 
S krzypn ik. M ia łem  glosować w 
okręgu 33 w Bydgoszczy. Z ra­
m ienia lew icy  wchodziłem w ów ­
czas do tzw. kom is ji kontro lne j. 
K iedy ja  i moi towarzysze w i­
dzieliśm y. że oszukują nas, że 
oszukują cały naród — w n ie ­
śliśmy protest. Odpowiedzią by­
ło w ysłan ie  na nas sanacyjnych 
bojówek, korzysta jących z po­
mocy „g rana tow ych“ .

Odwieziono inn ie  do szpitala, 
gdzie przeleżałem 14 dni. Tak 
się skończył nasz protest. W i­
dzicie. ja k ie  by ły  „w y b o ry “ ? 
Pamiętacie chyba wszyscy, w 
wyborach nie bra ło udzia łu w o j­
sko. Dlaczego? Bo w  wojsku 
większość to robotnicy, a sana­
cja zawsze robo tn ików  się bała. 
I tę komedię, k tó rą  om urządza­
li nazywano wyboram i.

Dziś do w yborów  pójdziem y 
wszyscy. Ja, — robotn ik , ty  — 
chłop, ty  — in te ligen t. Będzie­
my w yb ierać świadomie. Bę­
dziemy w yb ierać najlepszych 
spośród nas. Najgodniejszych.

j Tych, k tó rzy  kiedyś w a lką  <S 
i prawa ludu, a dziś pracą zasłu- 
j żyli sabie na w ie lk i zaszczyt re - 
i prezentowania nas w  Sejm ie Lu - 
! dow ym “ .
| D ługo b rzm ia ły  oklaski na sa- 
i li. Dobrze powiedział — m ó w i- 
; i i . między sobą kolejarze. Do- 
| brze pow iedzia ł — pow tórzy ł sn- 
i bie cicho Józef Jach, robo tn ik  
węzła Bydgcszcz-Główna. J 'w '1 

j w sta ł ze swego miejsca i z b li-  
I ży ł się do stołu prezydialnego.

Przewodniczący zebrania uś- 
: m iechnął się.

— M ów ić będzie przodow nik 
i m acy. węzła Bydgoszcz —• 
G łówna, robo tn ik  Józef Jach.

„Jestem w ychow ankiem  Oz“ -» 
! w o re j Łodzi. Tam  otrzym ałem  
| pierwszy, bojowy, p ro le ta riack i 
I chrzest. Przez w iększą część rc -  
I ku zw yk le  nie pracowałem. A 
I takich ja k  ja było  tysiąc?. M y- 
i ślicie. że b ro n ił ktoś ich in te - 
j resów? Sejm m ia ł co innego do 
| roboty. Sami m usieliśm y w a l-  
| czyć o swoje prawa. Ja byJStn 
i delegatem bezrobotnych. Za to, 
| żc w  im ien iu  moich tow a rzy- 
! szy domagałem sie pracy i ehle- 
I ba dla naszych dzieci, cuauzo-* 
\ no m nie w Berezie.

K iedy dziś patrzę na to, co 
już zrob iliśm y, k iedy w iem , z 

! jak w ie lk ich  praw m y wszyscy 
! możemy korzystać, to czuję to,
; w idzę jasno, że fa Polska to na- 
| sza i wszystko co rob im y to d la  
i siebie. A w  wyborach też bę- 
I clziemy wyb ierać ludzi spośród 
j siebie, takich, którzy szczerze 
i pragną naszego dobra. T ak ich  
i któ rzy razem z nam i będą p ra - 
j cować dia szczęścia całego naro-> 
| du“ .

Józef Jach siedział ju ż  daw no 
| na swoim  miejscu, a sala jeszcze 
| trzęsła się od oklasków. W zru- 
i szony Jach nie w iedzia ł, co z 
\ sobą zrobić.

„M usia łem  powiedzieć, to co 
! czuję“  — w y ja śn ił siedzącym 
! obok niego kolegom, 
i I I .  J.

ííp/pfjaci na Ogólnopolską Naradę Przodujących Nauczycieli

Wiem, że jestem tutaj potrzebny...

Radio
na  dz ień  10 w rz e ś n ia  1S32 I .  

(w to re k )

P ro g ra m  I  — n a  ta l i  1S22 n i

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u ­
zyka , 6.30 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . 
d la  k la s  s ta rszych  sz k ó ł 
p o d s ta w o w y c h . 8.29 U tw o ­
r y  L is z ta , 8.55 A u d . d ia  Ul. 
X , B.30 A u d . d la  p rzed szko ­
l i ,  10.r.5 A u d . d la  k i.  I I ,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
U.45 G los m a ją  k o b ie ty ,
12.15 N a sw o js k a  n u tę . 12.45 
Ą u d . d la  w s i, 13.00 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, 13.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 15,30 A u d . d la  d z ie ­
c i, I 6.20 K o n c e r t  O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ie j p. d. H . 
D e b ic h a , 17.00 M u z y k a  k la ­
w esyn o w a , 17.13 S k rz y n k a  
o gó ln a  P R  w  o p ra ć . T . 
K rz e m ie n ia , 17.30 „P o w s z e ­
d n i c h le b “  — pog. z c y k lu :  
„ N o ta tn ik  c z y te ln ik a “  inż . 
M . J e ż e w s k ie j, 17.40 U tw o ­
r y  na a ltó w k ę . 12,00 M ik r o ­
fo n e m  po k r a ju ,  18.20 K o n ­
c e r t O rk . PR  p. d . S t. R a ­
choń ! a, 10.05 R ó ż y c k i — 
S u ita  z b a le tu  „P a n  T w a r ­
d o w s k i“ , 10.20 U c z y m y  się . 
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19..73 
M e lo d ie  S traussa , 20.26 
IV ja d . s p o rto w e , 20.30 B ia ­
ło ru s k ie  p ie ś n i lu d o w e , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
„ G Ł U P I J A K U B "  — S Z T U ­
K A  T . R IT N E R A , 22.25 M u ­
z y k a  k a m e ra ln a .

Dzięki ofiarności załogi przodujący statek Polskie j M a ryn a r­
ki Hand lowej „L u b l in “  przed term inem wykona ł plan roc~ny. 
Na zdjęciu od le w e j: Franciszek I lohn,  — bosman i Z dz i­
sław Zarębski — starszy marynarz, przygotowują w indy  sta t­
ku do rozładunku. (Foto CAF)

Janusz Kazim ierczuk został 
ds le jn le r.i na Ogólnopolską Na­
rado Przodujących Nauczycie li. 
Dzięki czemu ten m iody ch ło­
piec. m ający za sobą zaledwie 
d r a  lata pracy w  szkole, ma za­
szczyt reprezentować swoich to ­
warzyszy pracy na tej^ N a ra ­
dzie?

W swei dw u le tn ie j pracy nau­
czycie lskie j Janusz K az im ie r- 
c /ak  przeszedł ciekawą, ale nie 
ła tw ą drege. Rozpoczął pracę 
pedagogiczną bez zam iłowania. 
Interesowała go muzyka, kszta ł­
c ił się w t -m k ie run ku . W szko­
le uczy! dzieci śpiewu.

— W pierwszym roku swojej 
1 racy nie czułem żadnej s i ln ie j­
szej icięzi zc szlzołą. Moje kon­
taktu z uczniami ograniczały się 
w 'a ś ' iw ie  do godzin lekcyjnych.  
Wśród starszych, doświadczo­
nych nauczycieli'  czułem się ta k ­
że osamotniony. Aż przyszedł do 
naszej szkc.ły nowy k ie rown ik  
— to w. Kurze ja —■ opowiada Jat 
nv.cz. Rozmawialiśmy z n im  o 
wiciu, sprawach, o szkole, o mo­
je j  pracy. Pewnego dnia w ko­
leżeńskiej pogawędce padły s ło­
wa :  — A gdyby tak  utworzyć  
chór szkolny!

I tak się zaczęło.
Ogłosiłem iv  7-ej klasie, że 

chętni mogą zostać po lekcjach 
na pierwszą próbę chóru. Zda­
nia dzieci by ły  podzielone.

Część dzieci lub i ła  śpiew i  zo­
stała chętnie, innym  znowu po­
dobało się, że właśnie  do nich, 
do siódmej klasy zwrócił się nau­
czyciel z tym  projektem. Część 
wreszcie zastanawiała  się czy 
warto  tracić  czas „na jakieś tam  
śpiewanie".

Jednak — praw ie  wszyscy zo­
stali  — co szkodzi spróbować'.

Nie ła tw o  by ło  Januszowi 
Kazim ierczakow i stworzyć z tej 
grom adki chór. Jedynym  m ie j­
scem. gdzie można było* ćwiczyć 
byia  sala gimnastyczna. M ieści­
ła sie w  nie j prócz tego pracow ­
nia fizyczna i odbyw ały  zb iórk i 
harcerskie. Szkoła nie posiadała 
żadnego sprzętu muzycznego. 
Każda próba wym agała d ług ich 
przygotowań. Jednak próby od­
b yw a ły  się.

Powstanie chóru b y ło  ważnym

wydarzeniem  w  życiu szkoły i i
w  życiu... Janusza.

Po pierwszych sukcesach sied- 
m ick ias is tów . m łodsi poczuli Się I 
pokrzywdzeni. K o l. Janusz nie: 
sprzeciw ia ł się długo ich nalega­
niom  i stopniowo chor skup ił 
dzieci z całej szkoły. N a jm ło d ­
sza była  M irk a  Lewandowska — 
uczennica trzecie j k lasy, na jzdo l­
niejsza solistka.

Od te j pory uroczystości szkol­
ne przesta ły być nudne — w k ro ­
czyła na nie piosenka. Piosenka 
do ta rła  da le j. P on ieś li' ją  do 
św ie tlic  fabrycznych. A  w kró tce 
chór szkoły 102 stał się u lub ień ­
cem całej Łodzi.

Janusz opowiada o na jgo r­
szych urw isach w  klasie, k tórzy  
z m ie n ili się. s ta li się dobrym i 
uczniam i w łaśnie dz ięk i jsgc 
pracy. Do chóru nie p rzy jm ow a­
no u rw isów .

— A ja  już  nie czuję się tu ta j  
gościem. — kończy kol. Janusz. 
Odnalazłem  swoje miejsce w 
Szkole. Wiem, że jestem tu ta j  
potrzebny. Potrzebna jest tu ta j  
moja muzyka. Dzięki n ie j  rado­
śniejsze stało się życie szkoły 
życie tych dzieci. Sia ło się to 
zwłaszcza dzięki zapałowi i am­
b ic j i  naszych dzieciaków. Dzię­
k i  serdecznej, koleżeńskiej po­
moc y ko lek tyw u  nauczcielskiego 
zwłaszcza k ie row n ika  szkoły  i 
kol.  K rys ińsk ie j .

— D:'ec i wyprzedz iły  mnie — 
kończy z uśmiechem. Przywiozły  
ze Z lo tu  m yśl utworzenia stale 
go chóru przy szkole. Tak pora. 
d c lii im  harcerze z zespołu Do­
mu Harcerza W Płocku. Na 
pierwszą zbiórkę chóru w no­
w y m  roicu szkolnym  uczniowie 
siódmych klas. obecnie ju ż  ab­
solwenci naszej szkoły, s taw i l i  
sie tc komplecie. To jest m ój  
w ie lk t  sukces. Znaczy to. że r;o- 
kochali swój zespól, że pokocha­
li  muzykę.

Koi. Kazim ierczak diugo i ser­
decznie m ów i o dzieciach, bo 
d /lę k i n im  odczul po raz p ie rw ­
szy piękno pracy pedagogicz­
nej.

Zam iłow any m uzyk sia! się 
zam iłow anym  pedagogiem. Dzię­
k i pracy w  szkole znalazł on 
nowy, p iękny cci w  życiu — 
zrozum iał, że nie wystarczy l i ­
czyć się ty lk o  dia siebie, że do­
piero w tedy wiedza jest pełno­
wartościowa, k iedy służy innym .

N ie ty lk o  zrozum ia ł tę prostą 
prawdę. Swoją pracą codziennie 
to potw ierdza.

D latego osiąga tak  piękne w y ­
n ik i. D latego zdobył sobie m iłość 
i  szacunek całej szkoły.

Chór szkolny to ty lk o  część 
pracy kol. Janusza. Jest on ró w ­
nież nauczycielem W F-u. P row a­
dzi także zajęcia św ietlicow e w 
godzinach pozalekcyjnych. Nie 
przerażając się brakiem  boiska i 
sprzętu sportowego—doprowadzi! 
do tego, że czwarta część dzieci 
zdobyła odznakę BSPO. Pracę 
w  szkole godzi również z dalszą 
nauką w Szkole Muzycznej.

Na konferencjach sierpn iowych 
kol. Janusz został w yb rany de­
legatem na Ogólnopolską N ara­
dę Przodujących Nauczycieli 
P rzy jecha ł on do W arszawy, aby 
podzielić się z innym i m ło­
dym i nauczycielam i swoim i 
doświadczeniam i, aby wspóln ie 
zastanowić się, ja k  realizować 
stojące przed szkołą zadania. 
Z Narady w róci z jeszcze jaśnie j 
szym obrazem zadań, jak ie  staną 
przed nim  w  nowym  roku szkol­
nym , uśw iadom i sobie jeszcze 
dokładnie j ja k  ważny i za­
szczytny jest zawód nauczyciela.

D. K U S M IE R S K A
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Młodzież Kamienicy woj. szczecińskiego 
zwycięsko realizuje długofalowe 

zobowiązania zlotewe
T raktorzysta  R udo lf Nowak 

— zetempowiec zobowiązał się 
w ykonyw ać przeciętnie w  czasie 
t iw a n ia  akc ji żn iw ne j i orek 
jesiennych 140 proc. norm y, 
zaś po przyjeździe ze Z lo tu, na 
k tó rym  b y ł delegatem w yko ­
nu je 160 proc. norm y, dając 
przyk ład innym  tra k to rzy ­
stom.

D w a j bracia trak to rzyśc i z 
PGRrU C ybu lin  zespołu K am ie ­
nica—Jan i S tan is ław  Szczepań­
scy prowadząc m iędzy sobą 
w spółzawodnictwo osiągają po­
ważne sukcesy. I tak  S tan i­
sław  Szczepański osiąga na 
sw ym  trakto rze  185 proc. n o r­
m y, Jan — w ykonu je  140 proc. 
norm y.

Na czoło w y b ija  się również

[zetempowiec Franciszek P is lak,
■ k tó ry  w  czasie akc.ii żn iw ne j 
| kosiarką konną kosił 8 ha. 
I dziennie żyta na normę obo- 
j w iązującą 5 ha. Sum iennie p -a - 
| cuje także kol. F ilip ko w sk i, 
| trak torzysta , uczestnik Z lo tu , 
i osiągający przeciętnie 150 proc.
, norm y. P ostaw ił przed sobą 
! cel: ukończyć orkę przed te r -  
: minem.

M łodzież zespołu K am ien icy  
i za przykładem  uczestników Z ló - 
! iu  z zapałem w ykonu je  swoje 
I p’ f,ny. Za o fia rną  pracę 7. m ło- 
i dzieżą Zarząd Zespołowy ZM P  
otrzym ał proporzec przechodni 
Zarządu G łównego ZMP.

T A P E U S Z S T R Z A ŁK A
korespondent

Szachowy turniej
„S zta iidarii Młodych“

O g łaszam y p ie rw s z y  k o m u n ik a t. 7 
p rze b ie g u  g ry  w  g ru p a c h  naszego 
w ie lk ie g o  tu r n ie iu  k o re s p o n d e n c y j­
nego.

U ru c h o m il iś m y  g ru p y  od n r  X X X I  
do X L .  A p e lu je m y  do w s z y s tk ic h  
u c z e s tn ik ó w  ty c h  g ru p . aby w  
m ia rę  m o ż liw o ś c i p ro w a d z il i  g rę  ja k  
n a jp rę d z e j.

T e m p o  g ry  n ie  je s t n a le ży te  * 
b a rd zo  często zd a rza ją  sie w y p a d ­
k i p rz e k ro c z e n ia  czasu, u w z g lę d ­
n ia ją c  o k res  le tn i,  e g za m in y , u - to ­
p y . w a k a c je , a k c ję  ż n iw n ą  i W a r­
ty  Z lo to w e  — n e w y c ią g a liś m y  d o ­
tych cza s  z p rz e k ro c z e n ia  czasu (z 
w y ją tk ie m  s p e c ja ln ie  ja s k ra w y c h  
w y p a d k ó w ) ża dn ych  k o n s e k w e n c ji. 
P o n ie w a ż  je d n a k  za le ży  nam  na 
ty m . aby  nasz tu r n ie j  d o p ro ­
w a d z ić  szyb ko  do ko ńca , u p rz e ­
d za m y , że ju ż  te ra z  n ie  be - 
d z le rń y  to le ro w a li p rze k ro cze n ia  
czr.;.,U * do  n a m y s łu , • k a rz ą c  bez­
w z g lę d n ie  ..m a ru d e ró w "  w a lk o w e ­
ra m i.

A o to  w y n ik i  za koń czo n ych  p a r ­
t i i  w  poszczegó lnych  g ru p a c h :

I. K w ia tk o w s k i i:0  Czyż.
I I .  O leszczak 1:0 L ip ie c , B o ro w ­

s k i 2:o L ip ie c .
I I I .  Z  g ru p y  te j w y c o fa ł się k o l. 

R óża ń sk i.
V . R aczek 0:2 W y p i j,  F u r ta k  2:0 

Z a w le k ł (p rz e k ro cze n ie  czasu),
V I .  S c h m id t 1:0 p ro g a , R ogow -

, s k l,  0 1 N ag e l, R o g o w sk i 2.0 
P roga (w a lk o w e r  w obec l i ie n a -  

j w ią za n ia  k o re s p o n d e n c ji) . W y c o fa ł 
| się z te j g ru p y  k o l. C echow sk l,
, V I I .  R ogala 0:1 M a n ia k . M a n ia k  

1:0 A d a m c z y k , M a n ia k  2:y L u k o m - 
I sk i.

IX .  R u re k  2:0 M o rc jk o  (w a lk o -
j w e r w obec w ie lo k ro tn e g o  p rz e k ro -  
| czen ia  czasu).

X I .  G ra b o w s k i 2:0 S zczepan iak , 
j G ra b o w s k i 2:o K a w c z y ń s k i.

X I I I .  K rz y k o w s k i 2:0 O rp ik ,  No«
■ w a t k i  2:0 Z d a n o w ic z . W  obu w y -
1 p a d ka ch  w a lk o w e r  w obec w ie lo -  
; k ro tn e g o  p rz e k ro c z e n ia  czasu do n a - 
! m y  siu.

X IV .  W ó jc ik  2:0 C z a jk o w s k i (w a l-
• k o w e r w obec  w ie lo k ro tn e g o  p rz e - 
j k ro cze n ia  czasu do n a m y s łu ), 
i X IX .  P a szko w sk i 2:0 M u ra c h , S tu -  
1 p n ic k f 2:0 M u ra c h . W  obu w y p a d -  
! kach  w a lk o w e r.
| X X I .  W y s tą p ił z tc i  g r .m y  k o l.
1 S t iu ln ia rc k , C zucha rs& i 2:0 H o jm e ń - 
j s k i (w a lk o w e r w obec  w ie lo k ro tn e ­

go p rz e k ro c z e n ia  czasu).
X X I I .  S zyszko  2:0 B o ro w s k i (p rz y ­

ję c ie  n ie k o rz y s tn e g o , m y ln e g o  w a­
r ia n tu  i o d m a w ia n ie  w z n o w ie n ia  
g ry ) . W y s tą p ił z te j g ru p y  k o l. 
S zczepański.

X X V . Szczerb ale 2:0 C h ro b a k
(W a lk o w e r w obec  sys te m a tyczn e go  
n le n a d s y łs n ia  o d p o w ie d z i).

X X V I .  M o ra w s k i 0:1 Z ie m a c k i.

M in u ty  d łuży ły  się gnuśnie bez ruchu 
1 dźw ięku, czas m itręży ł, kołysany m ia ­
row ym  oddechem. Za oknam i nieśm iała 
m ie jska szarówka poranna dopraszała 
się św iatła  co laska.

Łóżko skrzypnęło. Dziewczyna uniosła 
się na łokciu. T w arz  m ia ła  skupioną 
i czujną. Szczęsny spal na wznak roz­
rzuciwszy ręce ja k  chłop utrudzony. No­
chal sterczał do góry wciąż z tym  sa­
m ym  wyzwaniem , ale rysy złagodniały 
do wyrazu p raw ie  chłopięcego. Uniesio­
ne b rw i rzucały cień zamyślenia i na 
ustach zastygł c ie rpk i uśmiech. O czymś 
jasnym  śni! ten Bida Szczęsny, człow iek 
czystego sumienia, i kogoś, może swą 
a s t e r ,  przepraszał...

Dziewczyna przeciągnęła się. ramiona 
je j na chw ilę  zn ieruchom ia ły bezwład­
nie nad głową.

— A nie zw lekajc ie  — przynag liła  sie­
bie. — Rzeczywiście są pociągi, na które 
spóźnić się nie wolno...

Ubrała się spiesznie i boso, z bucika­
m i w  ręku, wyszła cichcem na schody.

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
B y ł trzydziesty kw ie tn ia , dzień ,prze­

p iękny, w  sam raz na wiosnę i  świę.

to, o k tó ry m  w łaśnie m ów i! przed Ce­
lu lozą poseł P io trow sk i.

Stojąc na cem entowej podmurówce 
przy w i l l i  dy rekto ra , kozią bródką 
trząsł i grzm ia ł na kap ita lizm :

— Niech drżą wyzyskiwacze, gdy ju ­
tro  w  pochodzie pierszomajowym...

N iew ie lu  go jednak Słuchało. Ludzie 
wychodząc z fa b ry k i zatrzym ali się w 
bram ie, by spojrzeć na tego posła, k tó ­
ry  dwa razy ich zdradził, a przedtem 
łam ał s tra jk i w  Am eryce, ja k  w yn ika  
z lis tu , k tó ry  czyta ł ostatn io Tom czew- 
ski.

— Towarzysze! — wdzięczył się do 
nich głosem zda rtym  j prze jm ującym . 
— W  waszych rękach jest Polska so­
cja listyczna i  socjalizm  polski, tow a­
rzysze!

Uczepiony żelaznej sztachety, w is ia ł 
nad n im i ja k  uschnięta czarna gałąź.

W zruszali ty lko  ram ionam i —- też m i 
towarzysz! — i odchodzili, zostawia­
jąc go pod płotem Pandory — niech tam 
sobie woła, stara pinda, stro jna w zno­
szone frazesy.

Szczostty odszedł z Madzią, na k tó rą  
się natknął. Była wyraźnie obrażona, a 
on nie mógł je j powiedzieć, że z po­
czątku do nikogo nie chodził, obaw ia­
jąc  się po lic ji,.po tem  zaś, gdy się uspo­

ko ił, iż nie jest śledzony, spadł na nie­
go ten grom  z. pa rtii.

:— ; N ie chciałem nachodzić, panno 
M adziu. Dosyć m ia łyście zc mną k ło ­
potu. Ostatecznie cz łow iek obcy...

—- Obcy — nieobcy, wszystko jedno, 
pow in ien b y ł pan w stąpić! Chociażby 
dla Feli i Jadzi. One przecież pojąć nie 
mogą, co to ma znaczyć. Przenocowała 
go, m ów ią, no i  co? U ciek ł! Dlaczego 
uciekł?

Szczęsny zrozum ia ł —  tu  cię bo li! — 
i  zaczął przepraszać.

Panie — przerwała mu M adzia z 
udaną złością — nie bądź pan klocem 
i odprowadź pod rękę do domu... Niech 
raz zobaczą, żeś nie uc iek ł!

Poszli ja k  przysto i na dw ojga m ło ­
dych. co się m ają ku  sobie.

M ija li aku ra t la ta rn ię , pod k tó rą  
Szczęsny zastrze lił przed dwoma ty ­
godniam i Gąbińskiego. „Sam obójstwo 
po zabawie“  — podał k ró tko  „Express 
K u ja w s k i“  w  „W ypadkach“  —  „B ę­
dąc w  sjnnie n ietrzeźw ym , w ystrza łem  
z rew o lw eru  pozbaw ił się życia Bole­
sław  G ąbiński, la t 25, bez zajęcia“ .

Na la ta rn i b ie la ła ociekając świeżym 
k la js tre m  krzyw o  nalepiona la ta n ie ­
dużego druczku. M adzia zaczęła czytać, 
myśląc, że to może nówy program  w 
„S łońcu".

— „W  dn iu  Pierwszego M aja ,i w  jed­
n o litym  froncie, pod sztandaram i ko­
m unizm u dem onstru jem y...“ . Chodźmy 
stąd, to chyba zakazane!

Szczęsny zdążył ty lk o  rzucić okiem 
przez ram ię, czy podano wszystkie ha­
sła: przeciw te rro ro w i faszystowskie­
mu, precz z rządem k l ik i  sanacyjnej, z

hecą antyżydowską, o natychm iastowe 
cofnięcie ustaw y scaleniowej...

— J u tro  znów się pob iją  — westchnę­
ła M adzia. — I co kom u z tego p rz y j­
dzie? N ie mogą to w y jść  razem, Pepees 
z kom uną, zgodnie, ładnie ja k  na Boże 
Ciało?

—  Taką procesję ze śpiewam i — pod­
chw yc ił Szczęsny je j tonem —  z obu 
biskupam i, O le jn iczak przy P io trow ­
skim , potem masy: a lle lu ja , niech się 
św ięci Pierwszy M a j!

Z iry tow a ła  go ślepota te j dziewczyny. 
Skąd jest, że wszystko je j się w idz i 
zielone, pasterskie czy też okiem  ba­
ranka? Jakieś m ajowe nabożeństwo!

— Tu nie ma zgody, jest w a lka  na 
śm ierć i życie, bo albo m y ich, albo oni 
nas...

T łum aczył je j, a w  duszy wciąż rw a ­
ło : za co?! Życie przecież na raz ił dla 
p a rtii,  za to pa rtia  p iękn ie mu się od­
wdzięczyła, nie ma cę — sądem!

— Światopogląd macie mieszczański. 
W  gw iazdy w ierzycie , że gwiazda, po  
waszemu a s i e  r, coś znaczy. W róż­
ne głupstw a wierzycie.

— I w  co jeszcze? — droczyła się z 
nim , taka świeża, dziecinna, je ś li spo j­
rzeć na usta, taka przekorna z tym  
swoim noskiem ździebko zadartym . — 
W co jeszcze?

— W św iętych z rządem obcowanie!
— No, w iecie!
—  A  tak! Zdaje wam  się, że rząd 

jednak lep ie j w ie, że stara się i gdzie 
jaka dziura , to ją  zaraz p lastrem ! 
A s t e r  i p laster — pow tórzy ł z isa- 
tys fakc ją  — oto cały wasz pogląd, cały

św iatek tyc iuśk i, do S todolnej ty lk o , bo 
co za Stodolną, to ju ż  nie dla was!

Madzia przeszła do ataku — no, to 
co, że tyc iuśk i, za to bez nienaw iści! 
Szczęsny tym  razem odpow iada ł n ie ­
chętnie, znów m ając przed oczyma 
wczorajszy sąd nad sobą i pustkę s tra ­
szliwą, w  ja k ie j się znajdzie, je ś li w y ­
rzucą.

Zobo ję tn ia ł. Docinać — ju ż  m u się 
odechciało, poważnie zaś m ów ić  — to 
ja k b y  na w ia tr.

Gdy stanęli pod je j d rzw iam i, przy 
schodkach do sieni, k tó re j dopadł pa­
m ię tne j nocy w osta tn ie j c h w ili, chciał 
się pożegnać, ona jednak powiedziała: 
'— Odprowadzę was kaw a łek — i  w  
dłon ie plasnęła.

Z p ięterka w y jrz a ły  g łow y Feli, Ja­
dzi i je j m atk i. T rzy  p iw on ie  w  je d ­
nym  oknie.

— Obiad zostawcie — krzyknę ła  — 
ja  się trochę przejdę.

Poszli pod rękę i w szystkie sąsiadki 
w idz ia ły , że Madzia ma chłopca, że cho­
dzi ze Szczęsnym.

K rok iem  prężniun, nieom al tanecz­
nym  w ystuk iw a ła  na p ły tach  chodni­
ka swą pewność — pewność cżego: że 
go ma? — że w in ien je j wdzięczność do 
grobowej deski? — i z głową uniesioną, 
dumna czy rozmarzona, słuchała, a mo­
że ty lk o  udawała, ża słucha tego, co 
je j Szczęsny dla przyk ładu  k la row a ł: 
o „Tom aszowskie j“ !

O żyw ił się, zac ie trzew ił na wspom­
nienie tego oszustwa. Glos mu drgał 
hamowaną pasją: — Taka jest ich, psia- 
mać, ponadklasowośći — posykiwa ł

szyderstwem. — Spraw iedliwość, św ię­
tych z rządem obcowanie, co?

A  M adzia na to :
— Czy w a rto  tak  się przejmować? 

Niech pan spojrzy, jak  tu ładnie!
Z os taw ili ju ż  za sebą końską ja tkę  

Chabały, domy ostatnie, studnię na­
rożną, zanurzając się w  m ie jsk i zagaj­
n ik , gdzie b ialopienne brzózki o k ry w a - . 
ły  się pierwszą zielenią, bladą jeszcze 
i zw iewną ja k  puch na dm uchawcu. 
Oślepiające słońce przez nią  b łę k itn ia ­
ło  i m żyło  bu rym i kapkam i cieni na 
ziem ię spulchnioną, powolną wszelkie­
mu nasieniu Od ziem i ciągnęło jeszcze 
chłodem. Czuć by ło  sk is ia łym i soka­
mi, co się w  podglebiu bu rzy ły . Od tych 
zapachów slodkawycb i z lekka du­
rzących, od ko lo rów  św ieżutkich , no- 
w a lijkow ych , od skow ronków , k tó re  
trzepocąc się w górę dzw on iły  nad 
brzozowym  m łodn iak iem  — rob iło  się 
raźn ie j na duszy, i ciszej, i jakoś z so­
bą m ożliw ie.

—  Czy to nie ładne? — pyta ła  M a­
dzia i  w tyka ła  do rę k i wszystko, co 
przechodząc podniosła albo zerwała. Ja­
kiś  kw ia tek  niebieski, ponoć zdziw iony. 
Bazie długie, zupełnie ja k  gąsienice, 
brunatne, gdzieniegdzie skrw aw ione — 
pełno ich by ło  pod toco lą przydrożną. 
N ie rozkw itłe , czarne jeszcze, zwęglo­
ne zda się k iści bzu. rosnącego tu zw ar­
cie i ciągło do samego końca dz ia łk i 
w e rk fire ra  Mussa. Do niego w łaśnie 
naw iązując Tomczewski gadał, że Wa­
łek rnussuje.

(c. d. n.)
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OOQLHGPOLSKIGH MISTRZOSTWACH SPORTOWYCH WSI POLSKA -  CSR w  P n i d / e
w Ł « i i / i 2:2 2:1

1  :  O

R zu t d y s k ie m  — 25.33 m. 
S k o k  w  dal — 4.59 m. 
S k o k  w z w y ż  — 1,27 m .

12.3 sck. 
23.30 m . 
4.92 m . 
1.33 m .

TT Ogólnopolskie M istrzostw a Wsi, przeprowadzone w  dniach 
4— 7 września br. w  K ra ko w ie  b y ły  sprawdzianem  pracy m ło ­
dego Zrzeszenia Sportowego Lu do w ych  Zcspoiów Sportowych.

Udzia! 1.153 zaw odników  - i k o b ie t y
sportow ców  w ie jsk ich  jest w | p?,* na 10 m. — is .ł sak. 
po rów nan iu  do u ł r ' ’ - ’ -  
strzostw  dużym  osiągnięciem, 
tym b s rd z ie j, ze s ta ;. ..... r . 
przed z iły  e lim inac je  pow iatowe 
i  wojew ódzkie, k tó re  zgroma­
d z iły  ok. 200.000 sportowców.

Tegoroczne m istrzostwa, k tó ­
rych  organizatorem  była Ra­
da G łów na Zrzeszenia Spor­
towego LZS. przeprowadzone 
zostały w  lekkoa tle tyce  i  s ia t­
kówce, tak  mężczyzn, ja k  i ko ­
biet.

n / i m  u \ n u i  i n n u r : / ,  *  43 B rygady SP
—.............................................. .... ........i H illy .

In s tr .  W ydz CF Z G  Z M P

7.1 w y ją tk ie m  dwóch ko n ku ­
renc ji, w y n ik i uzyskane na te­
gorocznych m istrzostwach, są 
epsze niż w roku  ub iegłym .

Jeżeli porów nam y w y n ik i za­
w odn ików  ną dalszych pozy­
cjach, dochodzimy do w niosku, 
że m iotle kad ry  wyczynowe 
LZ S -ów  są na dobre j drodze.

I I  Ogólnopolskie M istrzos 
W si w ykaza ły  rów nież pewne 
b ra k i i niedociągnięcia. Do nich 
zaliczyć należy w  pierwszym  
rzędzie zie rozstaw ianie k o n k u ­
re n c ji sportowych w  le kkoa tle ­
tyce (biegi). I  tak  np. elim inacje,

„  .b iegów  na 100, 200 i  400 m tr.
dach. a przede w szystk im  stała i (m iędzybiegi, p ó łf in a ł i  • f in a ł)  Pagąndowym, ¿ak. 5 sportowym .

1 1 M istrzostw a wsi w ykaza ły, ze

| psiną troskę w  przeprowadza- 
I n iu  tychże m istrzostw . Świadczy 
| o tym  pomoc ak tyw is tó w  w 
| pracach K om ite tu  O rgan izacyj- 
| nego, ich czynny udzia ł w  eo- 
| dziennych odpr: wach i nara-

N ow ej | rąc pod uwagę mom enty, k tó re  
zaważyły w  pewnym  stopniu 

| na ich przebiegu i  organ izacji 
(przygotowania do Ogólnopol- 

| skieb Dożynek, małe doświad- 
| czenie ak tyw u  Zrzeszenia w  o r- 
j ganizowaniu podobnych imprez), 
| tegoroczne M is trzostw a W si l i ­
znąć należy za udane tak  pod 
względem organ izacyjnym , p ro -

troska i opieka nart zaw odnika- i odbyw ały się w  jednym  dniu. 
m i. F rzodow a li w  te j pracy ko - , co w p łynę ło  na przemęczenie 
iedzy : Saban. zasłużony dzia- , zaw odników  i na uzyskanie go r- 
łacz z w o j. rzeszowskiego. K lapa szych w yn ikó w  w  fina łach. Kol. 
7. w o j. katow ickiego. M ilczarek , Rata jczak w  między biegach u - 
z w o j. szczecińskiego, .łagodzili- i zyskał lepszy w y n ik  na 100 m ir

P ią te  po w o jn ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  c h o s ło w a ry  b ro n ią  się sku te czn ie  
s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  P o lska  — CSR, 
rozeg rane  14 bm . w  P radze , z a k o ń ­
czy ło  się w y n ik ie m  re m is o w y m  2:2 

z d o b y li b ra m k i ze 
d a rsk ie g o  
'go . S trze l 
zv b y li  IV 
?ge). Za 
S z ige ti.
S z y m k o w ia k , 
ijsz (G lim as), 
d a rs k i. A n io ł 

vsk i.
(D o le js i)

n*em  w s z e lk ie akcje o fe n s y w n a

( 2 : 1 ). 
s trza ło  
i W iśn  
d la  g - 
s k y  <3 
d z ił V 

Pol si 
B a r ty !

ela

poda
k:

(z w o ln e  to) 
ca m i b ra m e k  
H ie r  i Z . ia r -  
ivody p ro w a -

pod koniec meczu uzyskuj\ na- środkowej tró jk i gości, 
wrt, przewąr«', lecz wynik nie ule- j w  40 min ' B-sz.i-iewicz c»n- 
ga U.Ż zmianie. . 1 tru?e re rkrrr-nk : ce^e iiu  ,.g| w.

W  d ru ż y n ie  nasze j na jle pszą  fo r -  ,,a „  zd ob yw a  p ro w a d z e n ie  d la  
m a ją  b y ł a l k .  w  k tó ry m  w y ro  z- \

P • ..m ian ie

B
W?

f
prow
k u  w  A leksandrow ie  K u ja w  
skim , s tw ie rdz ić  należy w ie lk i 
k ro k  naprzód w  um asow ieniu 
sportu  na teren ie w ie jsk im  i 
podniesieniu się jego poziomu 
W  roku bieżącym startow a ło 50

stów.
Poważny procent uczestni­

ków  tegorocznych m is trzo s tw ! 
s tanow iły  kob ie ty. N iektóre  ich 
w y n ik i,  ja k  np. w  biegach na \

procent w ięcej zaw odników , a i 100 i 200 m. uważać należy za 
w y n ik i sportowe poważnie prze- dobre.
w yższyty osiągnięcia zeszło- Do sukM sńw a l lM y 6  należy 
roczne. I dobrze przeprowadzone

O postępie w  stosunku do ro ­
ku ubiegłego i dużej pracy spor­
tow e j zaw odników , działaczy, 

Zrzeszenia

przez ak tyw  Zrzeszenia i K o­
mendy G łów ne j PO SP obozy 
kondycy jno  - przygotowawcze,

trene rów  i całego i „ a k tó rych  m łodzież LZS -ow ska
m ow: zestawienie n iek tó rych  ; uzi]pc(nila w  pewnym  Ropniu
rezu lta tów . =Moje b ra k i w  wyszkolen iu spor-

MĘŻCZT2NI
ro k  I9,"i ro k  1912

P ic a  na 100 m — l l . f i  "sek. in.fi sck.
B ic a  na 20fi m  — 20.9 sek. 23.1 sek.
B iesi na roo m —2,06 0 m in . 2.02.1 m in . 
S k o k  w  da l — .2 23 m . fi.42 rn.
S k o k  o tycze?— 2.96 m. 3.1(1 m.
K u la  — 12,05 m . 12.23 m .

ski t w o j. bydgoskiego i  w ie lu  
innych.

Aktywy w ojew ódzki, przeby­
w ający na m istrzostwach, ce­
chowała w ie lka  troska, p rzy ­
w iązanie i ofiarność w  pracy 
ze sportowcami.

Do osiągnięć m is trzostw  nale­
ży zaliczyć rów nież ich dobre 
przygotowanie propagandowe. 
Należycie udekorowano stadion i 
dobrze przygotowano kolum nę 
sportową biorącą udzia ł w  m a­
n ifes tac ji dożynkowej. Dwa w o ­
zy radiowe, a, szczególnie kon ­
certy dawane w  centrum  m ia ­
sta przez, m łodzieżową 150-oso- 
bową ork ies trę  SP oraz prze­
marsz wszystkich uczestników z 
o rk iestrą  u licam i K rakow a  — 
popularyzowały m istrzostwa.towym, a które równocześnie u- 

możliwiły utworzenie zgranych j Dzięki należytej pracy kierow- 
zespołów wojewódzkich. i nic twa mistrzostw, część nerest-

Dodatn ią  cechą m istrzostw  nlUów1 zwiedziła cenne bisiorycz 
jest także i to, że w o jew ódzki j ne zabytki Krakowa oraz spot-

(10,9) an iże li w  fina le  (11,1). Po­
dobna sytuacja by ła  i  w  innych  
biegach.

Do niedociągnięć zaliczyć na­
leży rów nież zbyt słabą pracę 
organ izacyjną przed m is trzo ­
stwam i, co spowodowało, że w  
pierwszym  dn iu  m is trzostw  w 
niedostateczny sposób zabezpie­
czone b y ły  kw a te ry  dla p rzy je ­
żdżających uczestników7, środki 
transportu  oraz przepustowość 
stołówek.

S łaby b y l także udzia ł w
pracach r  r r y  cotowawczych Z W 
ZM P  i  Kom . W oje w . SP, ja k
rów nież pomoc tych ins tanc ji 
k ie ro w n ic tw u  m istrzostw  w  cza 
sie ich  trw an ia .

Poważnym  m inusem  m i- 
strzostw  było  niedostateczne 
przygotow anie i zorganizowanie 
in fo rm ow an ia  publiczności i  u- 
ezestników przez m ik ro fon . 

Oceniając ogólnie , I.I-gie Ogól-

w  naszym k ra ju  następują w ie i-  j '  
k>e przem iany n i  wsi. M łodzież s 
biorąca udzia ł w  m istrzostwach ,  
swoją postawą wykazała, że dzię o 
k i opiece W ładzy Ludow e j sport, | *
0 k tó rym  ty lk o  słabo i  nie czę- I 
sto słyszano na wsi w  okresie ' 
m iędzyw ojennym , obecnie staje  ̂
się coraz bardzie j m asowym  i | t< 
przygotow uje  zdrową młodzież la 
do pracy i obrony.

M is trzostw a u ja w n iły  k ilk a  
nowych ta len tów  sportowych, 
na k tó re  władze sportowe muszą 
zwrócić baczniejszą n iż do tych­
czas uwagę, k tó rym  należy w  
w iększym  stopnia udostępnić 
sprzęt i ob iekty sportowe oraz 
odpowiednią kadrę trenerską i 
ins trukto rską .

Przed ko lam i w ie js k im i i Za­
rządam i ZM P staje zadanie po­
św ięcen i! w iększej niż dotąd 
uw agi rozw o jow i ŁZS -ów , za­
pewnienia im  pomocy w  uzy­
skan iu sprzętu i boisk, typow a­
nia  na jlepszych członków ZM P 
na ku rsy  sportowe dla LZS -ów
1 dbałości o systematyczną p ra ­
cę LZS -ów , określaną przygoto­
w aniam i i zdobywaniem  edzna-
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d m ż y n y  p o l-  
(a^zrg  , a ta k u , 
szereg u d a ­

li.  Czeeboslo- 
p rzew agę  jé ­
is  m in u l g ry  

cu. Po ty c h  o- 
jąca  b y li  p o - 
k ro tn ie  b ra m -

1 a k ty w  Zrzeszenia prze jaw ia ! l kala się z przodującą m iodzie- I nepalskie M is trzostw a Wsi, b lo - I k i  SPO przez ic li członków.

W ięce j tro s k i zrzeszeń sp o rto w ych  o p lanow e
zdobyw an ie  SPO

■W prowadzone w  u h . ro k u  w s p ó łz a w o d n ic tw o  z d o b y w a n iu  od- | je g o  p rz e b ie g  1 p o d n ie s io n y  p oz io m  ] c y m i na z a k ła d z ie  p ra c y . P o d o b n i 
m a k  SPO w e w s z y s tk ic h  z w :ą z k o w y c h  Z rze sze n ia ch  S p o rto w y c h  w  d n ­
i e j  m ie rze  p rz y c z y n iło  sS*» do w y k o n a n ia  zadań w  z d o b y w a n iu  SPO 
fto e jm u ją c  sw ym  zas ięg iem  sze ro k ie  m asy cz ło n k ó w  k ó l s p o rto w y c h  
p rz y  z a k ła d a ch  p ra c y .

DOLARA

M!5T!UGW,E 
W ..PLUCIU

N ie  ta k  daw n o  w  USA u -  
Cze,to n o to w a ć  u*, k o rd y  w o * 
w e j k o n k u te n c j i  sp o ito w e ., — 
w  p lu c iu . Są ju ż  nawre i m i-  
s trz o v /ia  i re n o ,rt iśc i. je d n y m  
7 ta k ie  o n a ro d o w y c h  .. ooa- 
te ró w “  je s t m a ry n a rz  f lo ty  w o - 
iennej i San aiaiuisco. Fiu- 
n ą i on  na o d leg łość  19 m e* 
t l Ów.

N ie  tru d n o  Je;?t sobie  w y o ­
b ra z ić  ja k  p o w s ta ł o>v n o w y  
„ ro d z a j s p o . iu “ .

. . .A m e ry K a ń s k i obóz w o js k o ­
w y  b y l  Deien p lo te k . W e d io g  
l ic z n y c h  ó /o b n y c h  oznak - -  
j  k  w y d a w a n ie  now ego  u;.mun­
d u ro w a n ia . n ie u s ta ją c e j p ra c y  
w- m aga zyn a ch  i w ed -ug  sze­
regu  in n y c u , d o m yś la n o  s;<, 
ź '  je d n o s tk a  w o js k o w a  w*-Je- 
dz ie  n ie d iu g a  \v da ’ rk a  d ro ­
gą. Lecz dokąd?  P y ta n ie  to  
w y w o ły w a ło  n a jro z rn a  ts-re d y ­
s k u s je . ?TeciTłi w  ro  m a h o n iu  
s p o g lą d a li na w sckód  i n a ra ­
d z a li sie. co n a jle p ie j zaw ieźć 
da  E u ro p y  w  ce lach  s p e k u la ­
c y jn y c h . In n i z ia le m  :pejE^ą- 
dal? na zachód i m ilc z ą c  w z d y ­
c h a li.

W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  u d z ia ł b ra ­
ły  w s z y s tk ie  zrzeszen ia  zw ią zko w e , 
t j.  R ad y  G łó w n e  i O k rę g o w e  Z rz e ­
szeń. R e fe ra ty  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
O R Z Z  o raz  w ię kszo ść  k ó ł s p o rto ­
w y c h .

W  p ie rw s z y c h  et.-.pach w s p ó łz a w o ­
d n ic tw a  o s ią g n ię to  pew n e  sukcesy, 
le c z  ja k o ś ć  z d o b y ty c h  o d zn a k  n ie  
zawsze szła w  parze  z ilo ś c ią . Część 
» d o b y ty c h  n o rm  n ic  p rz e d s ta w ia ła
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d u te j w a rto ś c i s p o r to w e j. Często dc 
p ró b  dopuszczano lu d z i bez n a le ­
ży tego  p rz y g o to w a n ia , a sam o zdo ­
b y w a n ie  n o rm  n ie  zawsze b y ło  zgo­
dne  z re g u la m in e m . G łó w n y  nac isk  
k ła d z io n o  w ię c  na sam o z d o b y w a ­
n ie  n o rm . ń rz y  czym  n ie o m a l c a ł­
k o w ic ie  za rzuco n o  szko len ie .

P o w y c ią g n ię c iu  w n io s k ó w  z p o ­
p rz e d n ic h  e ta p ów  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a , w  r . b ież. u s p ra w n io n y  zosta ł

w ario  z a w o d y  w  p lu c iu  do ce­
lu , W y w o ły w a li t ro łt i ie rz y  na
f. s ta n o w is k a  o g n io w e ” , p i ie d  
k tó r y m  w  o d le g ło ś c i k i lk u  
m e t . ó w  s ta ły  ta . cze z ce lem . 
S p tu w a n o  t rz y k ro tn ie  na p ró ­
bę i  ..oddaw ano  p ięć s trza - 
ło w * ł o ce n ia n ych . M ło d s i o f i-  
ip  o w ie  z uw agą  n o to w a li 
ilo ść  „ w y p lu ty c h “  p u n k tó w , 
a po te m  d ow o a c s  p od o d dz ia łu  
w rę c z y *  z w y c ię z c y  — tem u  
sam em u T o m o w i, k tó r y  ta k  
ce.luie n a o lu ł na p la k a t — ua-
g .  odę. N astępnego  d l i i i  o g 'o -

ra w o d y  w  p łu c n i na 
od leg łość  i na w ysokość . N o­
w y  ro d z a j „ s p o r tu “  z zapa łem  
u p ra w ia n v  b y ł  i w  sąs iedn ich  
k a m p a n ia c h  ta k . że w k ró tc e  
u p ra w ia ła  go ca ła  je d n o s tk a .

N ie b e zp ie czn ie  b y ło  ch od z ić  
P ' obozie . W szędzie w o ln i od 
s .iżby  ż o łn ie rze  p rz e p ro w a - 
d c l i  t re n in g  p rzed  za w o d a ­
m i, S to ją c  w*>koł śc ian  z za­
d a r ty m i do g ó ry  ę io w a m l ć w i­
czy! i p lu c ie  w  górę . in n i Un- 
c v i i  się na c h o d n ik a c h , g ry ź li  
gum ę  ¿o żu c ia  i p lu l i  na od le - 
ętość. P in i i  pop rzez k rz a k i i 
d ro g i, le ć n a  k o m p a n ia  p lu ła  
na d ru g ą  w  n a jb a r d z i j j  n ie ­
o c z e k iw a n y c h  m ie jsca ch  n ie -  
o ! ■ r i y  p rzechodzeń  d o s ta w a ł 
p lw o c in a  w  tw a rz . Na ty m  
tl?  w y b u c h a ły  ska nd a le  k o ń - 
czą ro  sie m o rd o b id e m . Obóz
te t i i i  ż y - ie m . P lo tk i i a la rm y
v  zw ią z łś ii 7 m a ją c y m  n.f»«ta- 
p-r- T»;yjazr*em zeszły  ">ą o s ta t- 
n : p la n . S n lu ^ le r ip  T ^ m a  zo­
s ta ło  ..z n e u tra liz o w a n e “ .

P lu c ie , ja k o  now e ,,o s ią g n ie ­
c ie “  a m e ry k a ń s k ie j k u l t u r y  
s p o r to w e j w t r iu * u f? łn y m  p o ­
chodz ie  to /.szerzą się po ca ­
ły m  k ra ju .  P o c z ą tk o w o  zako-

O to  na  śc ian ie  s to łó w k i z$a- 
t r i i  się p la k a t. N i  ta b lic y  z 
d y k ty  w y m a lo w a p ?  b y łą  m a ­
pą K o re i,  a n a ;J n ta  ^v id n ia ł 
: p is : „T w o im  o b o w ią z k ie m — 
dążyć ta m !“

Ż o łn ie rz e  p o n u ro  s p og lą da li 
na  m anę.

— M ó j b ra t Już w y p e łn ił  
«w'ói obowiązek -  powied-l^ł 
Jeden z n ich . — T e ra z  jeg o
o ¡e .ocone  cizie'*: m ogą być  
d u m n e . ż *  ic h  n ich o szę zyk  
o jc ie c  m ia ; v ysoko  ■'ozw inię- 
t«  n ^ r ^ u r ic  o ho w la  ku ..

— A ty  Tom ?  Co m yś lisz  o 
t y  v  o b o w ią z k u ?

Z a o y ta n y . n ie  ś p lc . :a c  sję 
yw ró* i : g ;ow ę w s tro fę  p la k a ­
tu  p o ru s  ał w  ar grami i s r  łu ­
p a ł — p ros to  w s łow o  „o b o ­
w ią z e k “ .

,.,IV  dw i®  g o d z in y  pctt»m 
w y p a d f*5 ten  by* o m a w ia n y  
\y gab inec ie  d o w ó d cy  je d n o ­
s tk i.

— Tego co s p lu n ą ł a resz to ­
w ać i p rzeka za ć  do F B I •) — 
p a d ł ro zkez  d o w ó d cy .

— Lec-* p lu ł a ca ła  d ru g a  
k o m p a n ia , a po tem  cała t r Te- 
c ia  — za p ro te s to w a ł dow ó d ca  
k o m p a n ii — na p la k a c ie  nie 
zo s ta w io n o  suchego m ie l« ca .

P u łk o w n ik  n e rw o w o  zabęb- 
n i ł  p a lc a m i po s to le . '

— H ańba  d la  c?»ej a r m ii !  
T rze b a  z n e u tra liz o w a ć  to  p lu ­
c ie , nadać m u  ja k iś  n ie w in n y  
c h a ra k te r. ..

W yd  *cTfi»nla r o ^ w iia ły  się 
Y»»e(~r yw uścic z w o ie n n a  s /y b -  
k n ir ią .  .Ttlż W koÓCU d n i i  W 
d ru g ie j k o m p a n ii zo rg a n izo -

rT e n ilo  sie w  a rm ii i we n o ­
c ie , gdzie  b y ło  z a tw ie rd z o n o  
u s ta w o w o . „N o w y  ro d z a j s p o r­
tu  — p lu c ie  do ce lu  to  p o ż y - 
ter.znn i p rz y je m n a  ro z ry w k a  
d la  ż o łn ie rz y . N ie  w ym a g a  ono 
an i s p '•c ło in y r- i u rządzeń  a n i 
p rz y rz ą d ó w . M ożna u p ra w ia ć  
je  w s '■ d.Je — w  koszarach  i 
w  p o lu “  — m ó w iło  je d n o  z 
w o r k o w y c h  rozpo rządzeń . Fo ­
tem  zaczęto p lu ć  poza kosza­
ra m i j w o js k o w y m i o bo za m i. 
O becn ie  w  s ta n a c h  Z je d n o c z o - 
n v ^h  m ożna n a licza ć  14 k lu -  
bćmr m :7oś” ik 6 w  p !u r ia , re gu - 
la rn  e o rga n izow a ne  sa za w o ­
d y  w  p lu c iu  na od le g ło ść , na 
w ysoko ść  i do ce lu ...

V '»Hn -O C} TMr*/na i Sport 
m a ją  o k re ś lo n y  i c a łk o w ic ie  
ja s n y  w y c h o w a w c z y  ce l. Je_d- 
r? .k z u p e łn ie  in n e  ce le  s ta w ia ­
ne sa m zed  s p o rte m  w  A m e ­
ry c e . T a m te js i d z ia łacze  s p o r­
to w i.  « hn rird  a m e ry k a ń s k ie g o  
Im p e r ia liz m u , d a w n o  j u t  na- 
p iu l i  poza g ra n ic e  zd row e g o  
ro zsąd ku , n a tu ra ln o ś c i i ce lo - 
V*o4*»l spOrfr.Wjr h  zawodów. 
D la te g o  też i „ re k o rd o w e  
s p lu n ię c ia “  n ie  sa J u t czym ś 
n ie o c z e k iw a n y m . Z ro z u m ia łe  
Jest po co si<* to  ro b i — ce­
le m  o tu m a n ie n ia  n a ro d u , ce­
lem  o d w ró c e n ia  u w a g i p ro ­
s ty c h  lu d z i od n o n u re l te ra ź - 
n ie is^ośe} a m e ry k a ń s k ie g o  s ty ­
lu  ż yc ia .

W . In d in
W # F o w ie c k łe s o  Snó»-tp n -  99 

t łu m . L . T.

*) A m e ry k a ń s k ie  gestapo,

zd o b y w a n ia  n o rm . U b ie g a ją c y  się o 
odznakę  zo b o w ią z a n i b y l i  do o d b y ­
cia  p rz y n a jm n ie j 8 tre n in g ó w  w 
ka żde j d z ie d z in ie  s p o rtu , w ch o d zą ­
cej w  sk ła d  SFO. D o p ró b y  z n o r ­
m y  te o re ty c z n e j d opuszczan i b y l i  
ty lk o  c i, k tó rz y  w y s łu c h a li p r z y n a j­
m n ie j 2 pog a d an e k  na o k reś lo n e  
re g u la m in e m  te m a ty  i b ra l i  u d z ia ł 
w  s e m in a r iu m , o d p o w ia d a ją c  na 
3—5 p y ta ń .

P rz y s tę p u ją c  do 3 e ta n u  w spó łza ­
w o d n ic tw a , W y d z ie l K u lt u r y  F i ­
zyczn e j C R Z Z  u s ta li ł  now e  fo rm y  
p ra c y , k tó re  Jednak n ie  zawsze b y ­
ła k o n s e k w e n tn ie  w p ro w a d z a n e  w  
czyn .

W trz e c im  e ta p ie  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a , o b e jm u ją c y m  o k re s  od 1 s ty ­
czn ia  do 31 lip ca  b r., na za p la n o ­
w a n y c h  na ro k  1952 80.233 o d ­
zn ak . z d o b y to  31.917 co s ta n o w i 
39,7 p roc . p la n u  rocznego  oraz lącz- 
pą ilo ść  746.933 n o rm .

Z w y c ię s tw o  w  trzeć? m  e ta p ie  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o d n io s ło  Z rzesze­
n ie  S p o rto w e  U n ia , « k tó re  z z a p la ­
n o w a n y c h  na ro k  1952 — 7.040 o d ­
zn ak  zd o b y to  4.447. w y k o n u ją c  63.1 
p roc . rocznego  p la n u . Do z a is tn ie ­
n ia  te g o  fa k tu  p rz y c z y n iło  s ę sze ro ­
k ie  s tosow an ie  dośw iadczeń  n a b y ­
ty c h  w  u b ie g ły c h  o k resa ch  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  oraz re -d iz  
zixT\. p o d ję ty c h  z o k a z ji  Z lo tu  M ło ­
d ych  P rz o d o w n ik ó w  — D u u o . .i 
czych  P o ls k i L u d o w e j. S w o je  z w y ­
c ię s tw o  zaw dzięcza  „ U n ia “  ró w n ie ż  
leosze j n iż  gdzie  in d z ie j m o b iliz a ­
c j i  a k ty w u  te re n ow e go .

J a k o  p rz y k ła d  moz.-.a podać K o ło  
S p o rto w ?  p rz y  R SW  „P ra s a “ , k tó ic  
je s t n a jż y w o tn ie js z y m  w  o k rę g u  
w a rs z a w s k im . We w s z e lk ic h  m aso­
w y c h  a k c ja c h  s p o r to w y c h , społecz­
n y c h  czy też p o lity c z n y c h  c z ło n k o ­
w ie  lego  ko la  p rz e ja w ia ją  dużo  in i ­
c ja ty w y  i b io rą  w  n ic h  c z y n n y  u-

w  p o d e jm o w a n iu  i re a liz o w a n iu  zo- 
.b o w ią za ń , p rz o d u je  k o ło  s p o rto w e  
w  P e lp lin ie  (o k rę g  g d a ń sk i).

D ru g ie  m ie jsce  w e -w spó łzaw o d n i­
c tw ie  z a ję ło  ZS G ó rn ik ,  z d o b y w a ­
ją c  5.205 o dz n a k  na 8.718 za p la n o ­
w a n y c h . co s ta n o w i 59,5 p ro c . p la ­
nu. ZS  K o le ja rz , na za p la n o w a n y c h  
11.965 o dzn a k  z d o b y ł 4.833, w y k o n u ­
ją c  do 31 l ip c a  b r. 40,5 p roc . ro cz ­
nego p ia n u , ZS  O g n iw o  — zd ob y ło  
2.999 o d zn a k , co się ró w n a  36.1 p roc  
p la n u , ZS  W łó k n ia rz  — z d o b y ł 3.018 
o d zn a k , w y k o n u ją c  34,2 p roc . p la n u , 
ZS S ta l —■ 5.S70 o d zn a k  — 31,9 p roc . 
p la n u , ZS S p ó jn ia  — 3.303 o d zn a k  — 
39,5 p roc . p la n u . ZS B u d o w la n i — 
2.417 o d zn a k  — 24,1 p roc . p la n u .

Na p o d s ta w ie  ty c h  d a n ych  na leży  
p rzypuszczać , że o g ó ln ie  p la n  ro c z ­
n y  zos tan ie  w y k o n a n y . T a k  o p iy -  i 
m is ty c z n y c h  z a p a try w a ń  n ie  m ożna i 
m le ć  je d n a k  w  s to s u n k u  do  z rze - j 
szeń, k tó re  w  trz e c im  e ta p ie  z a ję ły  
o s ta tn ie  m ie jsca , w  szczegó lności do 
ZS B u d o w la n i i ZS  S p ó jn ia .

i
i B u d o w la n i, na z a p la n o w a n ych  
i 10.020 o dzn a k  z d o b y li 2.417, w y k o -  
I n u ją c  z a le d w ie  24.1 p roc . p ia n u . Je ­

ś li p raca  w  ty m  k ie ru n k u  p ó jd z ie  
1 w  ta k im  te m p ie , ja k  do tych czas , to 
| zachodzi pow ażna  obaw a, że B u - 
| d o w la n i p la n u  rocznego  n ie  w y k o ­

nają .
i A n a lo g ic z n ie  p rz e d s ta w ia  się sy- 
j lu a c ja  w  Z rze sze n iu  S p ó jn ia , k tó re  
! na za p la n o w a n y c h  19.810 odznak 
i z d o b y ło  ich  3.303. I  tu ta j  s y tu a c ja  

je s t szczegó ln ie  k ry ty c z n a , sezon 
le tn i k o ń c z y  się. a S p ó jn ia  n e w y ­
ko na ła  sw ego rocznego p la n u  n a ­
w et w  je d n e j trz e c ie j.

Z  te j s y tu a c ji  k ie ro w n ic tw a  tyci» 
zrzeszeń p o w in n y  w y c ią g n ą ć  o dp o ­
w ie d n ie  w n io s k i i czym  p rę d ze j 
n a d ro b ić  to , co zos ta ło  s tracone .

N a  "  k o n fe re n c ji  p ra s o w e j, k tó ra  
o d b y ła  się

przez n ie k tó re  o rg a n iz a c je  Z M P -
-o w s k ie  znaczen ia  te j p ra c y , 
ja k  ró w n ie ż  w s k a z u je , że s p o r­
to w y  a k ty w  z w ią z k o w y  n ie  odczu ­
wa p o trz e b y  w s p ó łp ra c y  z Z M P .

W s p ó łz a w o d n ic tw o  w  trz e c im  e ta ­
p ie  b y ło  co m ie s ią c  k o n tro lo w a n e . 
P o z w o liło  to  na d o k ła d n e  śledzen ie  
jego  p rz e b ie g u . P o leceń*a  W y d z ia łu  
K u l t u r y  F iz y c z n e j C R Z Z , o p a rte  tía 
nauce  i d ośw ia dcze n ia ch  z d o b y ty c h  
w  p o p rz e d n ic h  e tapach , w p ro w a d z a ­
ne b y ły  w  ży c ie  z a le d w ie  w  59 
p roc . N ie  w szędzie  u a t ra k c y jn io n o  
z d o b y w a n ie  n o rm  p rzez  o rg a n iz o - 
wr-.nie za w o d ó w  w  k o ła c h  o raz  n ie  
w p ro w a d z o n o  ta b lic  re k o rd ó w  k ó ł.

W c z w a r ty m  e ta p ie  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  n a le ży  z ca łą  k o n s e k w e n c ją  
w p ro w a d z a ć  now e  m e to d y  p ra c y  
Z a w o d y  n a le ży  o rg a n iz o w a ć  n ie  
ty lk o  w e w n ą trz  k lu b u  czy  też k o ­
ła , a le  ró w n ie ż  w  fo rm ie  sp o tka ń  
m ię d z y  k o ła m i. T aka  fo rm a  da w ie ­
le dob rego , p rz y c z y n i się do z w ię k ­
szenia w y s iłk u  sam ych  z a w o d n ik ó w  
— k a n d y d a tó w  na p os ia d an ie  SPO. 
n ie  ró w n ie ż  da p ra k ty c z n e  p rz e ­
szko len ie  d z ia ła czom  s p o r to w y m  i 
ę dz iom  o raz  o rg a n iz a to ro m  w  ~ko- 
ach s p o r to w y c h . O rg a n iz o w a n ie  ta ­

k ic h  za w o d ó w  p rz y c z y n i się, w  d u ­
żym  s to p n iu  do p ro p a g a n d y  sp o rtu  
P rz y  ‘ o d p o w ie d n ie j p ro p a g an d z ie  
z d o b y w a ją c y  SPO n ie  poprzestaną  
na u z y s k a n iu  n o rm  o d z n a k i, lecz 
będą d ążyć do u zy s k a n ia  ja k  n a j­
lepszych  w y n ik ó w  s p o r to w y c h . To 
c z y n n ik i w p ły n ą  n ie w ą tp liw ie  na 
jeszcze w ię ksze  u m a s o w ie n ie  s p o r­
tu  o raz  na znaczne p o d n ie s ie n ie  j e ­
go poz iom u .

K o n ie c z n y m  je s t, aby  w s z y s tk ie  
R ad y  G łó w n e  i O k rę g o w e  Zrzeszeń 
d o k o n a ły  a n a liz y  p rze b ie g u  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  z d o b y w a n iu  odznak 
SPO w  trz e c im  e la p ie , p o z n a ły  b łę ­
d y  i o p ra c o w a ły  w n io s k i do ich  
u su n ię c ia  w  c z w a r ty m  e ta p ie  w sp ó ł-

Po k r ó tk ie j  u ro c z y s to ś c i p o w ita l­
n e j i o d e g ra n ia  h y m n ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  g e ro z p o c z y n a ją  gospodarze  
Ic h  s z y b k ie  a ta k i zag aża ją  w ie lo ­
k ro tn ie  b ram ce  p o ls k ie j.  W  lfi 
m in . M i l le r  s trze la  o s tro  i Czecho- 
s łow a cy  p row a d za  1:0. u t r a ta  b ra m - 
l i n ie  peszy nasze i  d ru ż y n y . P rze ­
c iw n ie  P o la c y  ru s z a ją  do k o n t ra ta ­
k u  i u z y s k u ją  p rzew agę , k tó ra  trw a  
iuż  do p rz e rw y . E fe k te m  tego. sa 
d w ie  b ra m k i.  P ie rw szą  s trz e la  z 
w o ln e g o  w 29 m in . M o rd a rs k i,  a 
d ru g ą  zd o b yw a  W iś n ie w s k i z p o ­
dan ia  M o rd a rs ld e g o  na 2 m in . p rzed  
p rz e rw ą . W  24 m in . k o n tu z jo w a ­
nego  B an isza  z m ie n ia  G lim as.

Po p rz e rw ie  zn ow u  p ie rw sze  13 
m in . g y  n a le ży  do C zechosłow a- 
k ó iv , a le  S z y m k o w ia k  b o n i p e w ­
n ie . P o tem , p od o b n ie  ja k  p rzed  
p rz e rw ą , n a s tę p u ję  o k res  p rzew a c ; 
naszych. p P ka czy , a s trz a ły  naszych 
n a p a s tn ik ó w  w ie lo k ro tn ie  m ija ją  
n ie zn a czn ie  b ra m k ę  P av lisa .

W 30 m in . n a s tę p u ję  g r żna sy ­
tu a c ja  pod b ra m k a  p o lską  M a ­
r in  i  z a trz y m u je  p iłk ę  rek;* na po lu  
k a rn y m  i le w y  łą c z n ik  C zeehosło- 
w ą k ó w  Z d a rs k y  u z y s k u ją  z rz u ­
tu  ka rn e g o  w y ró w n a n ie . P o lacy  
z ry w a ją  się do a ta k u , je d n a k  Cze-

n i l i  sie M o rd a rs k i i A isze r. D osko ­
na le  sp isa ł sie b r a m k a r z  S z y m k o ­
w ia k . k tó r y  w ok resa ch  p rze w a g i 
gospodar / v  pop»-a sie o b rona  w ie ­
lu  g ro ź n y c h  s trz a łó w . D ob rze  z a ­
g ra ł ró w n ie ż  G ę d łe k .

W d ru ż y n !«  czechos łow ack im i za­
w lek ł! a f ak . Na w y ró ż n ie n ie  za lu -  
AyH. 'b ro ń m y  p ra w y  ss r.ie s i i  ś ro d ­
k o w y  K o u b e k .

*
M ię d z y p a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  p i ł ­

k a rs k ie  d ru g ic h  re p re z e n ta c ji P o l­
s k i i CSR za koń cza ło  sie w y n ik ie m  
re m is o w y m  2:2 (1:0). B ra m k i d a
d ru ż y n y  p o ’ s k io j z d o b y li:  Cech a- 
l i k  i K o b y la ń s k i, d a CSR — Fe.j- 
s k i i K u c h le r . S ę d z io w a ł w  g ie r 
Hora.n gozo. W id z ó w  35 tys

CP.S: M o rn v c k , K ra cn o h o rs k v , Sa- 
fra n e k , U rb a n , P ro ha ska , B la  e- 
ie w s k y , K o k s te in . K u c h le r , W ięcek. 
H e ls k i,  B ra n g ą g n o la .

P o lska : S te 'a n is z 1 n. K o ry n t ,  C i- 
choń , Suszczy» , Jan duda . W a p ie n ­
n ik . C ee h e lik . C ie ś lik , Ra z k le w ic z . 
G o g o le w sk i, K o b y  a ń sk i, Nn 15 m i­
n u t p rzed  ko ńce m  g ry  C ifh o n  a za 
;t? p ił W  o! osz, k tó r y  za g ra ł na p ra ­
w e j o b ro n ie . K o r y n t  poszedi na le ­
wą.

Po odeg ra r*iu h y m n ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  k a p ita n o w ie  d ru ż y n  w y m ie ­
n iu  p ro p o rc z y k i i w ią z a n k i k w ia ­
tów .

C-ra na c łe ż lr lm  b o isku  je s t po ­
czą tko w o  dość ch ao tyczna  { n ie  ię 
k a w a . G oście a n icu j * p rze w a żn ie  
p ra w ą  s tro n ą , gdzie  na s k rz y d le  gra 
ich  n a jle p s z y  n a p a s tn ik . K o k s te in . 
C zeehosłow acy m a ja  p rzew agę, a le 
n iebezp ieczne  s trz a ły  Ko^.st ina  
b ro n i p e w n ie  S te fa n ii,ż y n . W  ?0 m i-  
m i ci«  K o ry n t  w  o ta tn U l c h w l i  
w y b i ja  p iłk ę  z pod  nóg W ię c k a , ra - 
tuJao w ten  sposób swa d ru ż y n ę  od 
u t r a ty  b ra m k i. W  m in u te  pe tem  
C e rh e lik  n i«  t a fia  do b ra m k i z 3 
m e tró w . P o la c v  p rz e p ro w a d z a ła  k i j ­
ka n ie b e zp ie czn ych  a ta 1 ćw , je d vi;»k 
s trz a lv  są n ie ce lne , w  ty m  okres ie  
g ry  dość »słabo gra  Susz- z y k . k tó r y  
m im o  że je s t p ra c o w itv . nicćeln*»» 
pod.ąje, n a to m ia s t ś ro d k o w y  o b ro ń ­
ca J a nd u d a  p a ra liż u je  z pow odze-

b o is k  s y tu a c ia  
ra d y k a ln e i z m - n i ' .  D r iU y .a  p i l ­
ską  gra  clnż ' le p ie j,  a r “  praeuże 
s* ła d n ie . C ie ś lik  r-ówarzą kU 1 a 
b ozp ie cznvch  s y tu a c ji  m d  b ra m l ą 
goścj, je d n a k  w  d e c y d u ją c y c h  m o ­
m e n ta ch  je  t  za w o ln y , lu b  s t r o ją  
n 'e c c ’ nU '. W  56 m in  r r y  o » try  
s trz a ł G o g o lew sk iego  M o ra v e k  b r-m l 
7 tru d e m  m  ró g . Z  k s ź 'ą  ch v ri ą 
r»oiacy g -a ją  co raz  le n ie j p'»m c 
sra '«  zas ila  p ip ka m i rasa a ta k . W 
9'* m fn  g—- w ś ró '1 u j / ią u n i i  w i ­
d o w n i, po ła d n e j a k c ji  ca łego napa­
l i ł  le w o s k v z y d íe w v  K o h v ia ñ s k 5 z 

k i lk u  m e tró w  s trze lą  d -^g a  b ra m ­
kę. Pol k i  p ro w a d ź  2:0. Jeszcze 3 
r‘i !n i ’ ' i ’**va • n a n ć r b ,i , i 'e )  d ru ż y n * /. 
C zechoslo v a c y  są sta le  w  d e fe n - 
s y w ie , lecz w k ró tc e  y z e  b -r lz ą  do 
a ta k u  í zd o b y w a ją  n zewage. W  rą
m in  ][ÏC.Î a k  i po ce n trze  u oks te in a
s t r r e i i ■ow■3 w: sam ió ę b» am k i
S te fav łc-r .ma . S trz a ł b . ł  me r’ o oh "O
■-«v. w ■> m in  patem  pad ło v v r ró w ­
nan ie . W 7. b r " n i k o -
w y m p ił! 10 d e l ta ’ e F i i 'V o ■- i w y ­
rć w m i 1e :na 2:2 C zecłm hlow ncy g ra ­
Ja ter?IZ 1aa n t r z , r  a ’t i ' '  \vv n ik ili, <•©
im  si^ w 7: i p e ïn o x i  uda je

W d n r> v ” }'> p ^ ta ld e 1 n a ?1e p je j 7,ą-
g ra l l :  K tc fa n ls z y n  w  b ram ce , Jt»n* 
dpda . o b a l b o cz^ ' p o ir o m lr , "  ff?n« 
szezyk po p rz e rw ie ) o raz  C ie ś lik  
•v ¡sh» ku .

N a ję p r zym  g raczem  na b ” l ' k u  
bv? p rnw o skvzyd łO ’v y  CS'* — K r k -  
s te in  i  je m u  m a dc  z a w d r ic c z e r r *  
d r ił* v n a  gości u zyska n ie  w y n ik u  re - 
m-:«ow<*g o flbe"- K o k -^ tą  - a r.'” - 
ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : s to n e r P rch aą - 
ka. n rą w y  o.b.Tó'*a K ra s n o h o rs k y  
o raz  b ra m k a rz  M o ra v e k .

UpoSoopoSskie f e k k i ia l le lY C /n c  /.¡mody 
k»respi)nd«m;\iiii!

14 bm . o d b y w a ły  się w  p o w ia to w y c h  l w o je w ó d z k ic h  m ias tach  r k -  
k ffo k r a ju  k o re s p o n d e n c y jn e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e , k tó r y c h  re fe m  
b y ło  u m a s o w ie n ie  s p o rtu  le k k o a tle ty c z n e g o , p o d n ie s ie n ie  jeg o  p o z io ­
m u  na te re n a c h  d o tychczas z a n ie d b a n y c h  o raz w s p ó łz a w o d n ic tw o  w 
ilo śc i s ta r tu ją c y c h  i o s ią g n ię ty c h  w y n ik a c h . Z a w o d u  te  h y ! ró w n ie ż  
o k a z ją  d'» zdobyc ia  b ra k u ją c y c h  n o rm  SPO. O s iągn ięc ie  w ie lu  d ob ­
ry c h  w y n ik ó w ' p o tw ie rd z iło  ce low ość te j im p re z y  i b y ło  dob rą  p ro p a ­
gandą  le k k o a t le ty k i  w  te re n ie .

W  W a rsza w ie  z a w o d y  o d b y w a ły  
sic na 6 s ta d io n a ch  p rz y  łą c z n y m  
u d z ia le  ok . 809 za w o d n icze k  i za­
w o d n ik ó w . Im p re z a  ta  n a jle p ie j w y - 
T»ad?.ą no s ta d io n ie  O g n iw a . gdzie 
s ta r to w a ło  m . in . k i lk u  cz ło n k ó w  
k a d ry  n a ro d o w e j.

Na sp e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ­
ją  w y n ik i  o s ią g n ię te  p rzez : C ia- 
cb ów n ę  (W łó k n ia rz )  w  rz u c ie  osz­
czepem  43.90 ło c h o w s k ie g o  (C W K S ) 
w  rz u c ie  d y s k ie m  44.70, S zm id ta  na 
100 m — 10,9 1 K o w a la  w  tró js k o k u  
— 14,48.

Z  p o zo s ta łych  lepszych  w y n ik ó w  
w e n r k n i ' n a le ży  : 209 m — B oc ia - 
n ów n a  (B u d o w la n i)  25,7 i l lw ic k a  
(A Z a  — A W F ) 25,8; t r ó js k o k  ~  
D rozd  (C W K S ) 13,73. W  sko ku  
w-^wyż ju n io rk a  I ! ig  (C W K S ) p o b iła  
re k o rd  W o js k a  P o lsk iego  w y n ik ie m  
142 cm .

W  w’c j g da ń s k im  s ta r to w a ło  
u c z e s tn ik ó w . Z o s ią g n ię ty c h  w y n i­
k ó w  na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : skok  
w z w y ż  k o b ie t — M  g u  a (S p ó jn ia ) 
147 cm , D z ie rża n o w ska  (B u d o w la n i)

142 cm , 89 m k o b ie t — H e rm lg  1 
B ia łk o w s k a  (ob ie  S p ó jn ia ) f.,0, skok  
w da ’ m e ź c z y n : N a d o is k i (U n ia  
— W e jh e ro w i)  658 cm .

W K a to w ic a c h  za w o d y  roz łożone  
zosta !y  na dw a d n i — 14 i  21 bm. 
W  n ie d z ie lę  14 bm . s ta r to w a ło  9r> 
z a w o d n ik ó w , w  ty m  9 kobie t,. W śr d 
k o b ie t ną w y ró ż n ie n ie  zas ługo  je  
je d y n i«  w y n ik  o s ią g n ię ty  przez s?a- 
bon  na PO m — 8.2, a u m ężczyzn 
w y  n ik  W in d y  sa na 109 rn — 11,3.

Vv S zczecin ie  na s ta rc ie  s tanę ło  
o li. 149 z a w o d n ik ó w , w te j  lic z b ie  
ok . .0 k o b ie t. D ob ra  pogoda p rz y ­
c z y n iła  się do o s ią g n ię c ia  k i lk u  n e- 
z ły« h  w y n ik ó w , w  ty m  trz e c h  v~>- 
w y c h  re k o rd ó w  o k rę g u : B u d z y ń s k i 
(A ZS ) w  b iegu  na 3090 m u z y s k a ł 
czas — 9:13,8. B a rdzo  d o b ry  w y ­
n ik ,  m im o  n ie z b y t d o b re j b ie żn i, 
u z y s k a ł w  bscgu na 1.500 m L e w a n ­
d o w s k i (A ZS ) — 3:5P,4. Pozosta łe
w v p ik i :  ^00 m m rż c z y z u  K lu s e k  
(A Z S ) 11,1, s k o k  w  da l — Z u je -  
w 'ic - (A Z S ) 6,68. d y s k  — Pacho» 
(A ZS ) 37,98.

K ró la k  zw y c ię ża  
w górskie!) misíraisíwac!) Polski

d z ia ł. Na dz ień  22 lip c a  k o ło  zdo- | m ó w ie n iu  trze c ie g o  ’e tapu  w spó łza  
b y ło  50 o d zn a k , w y k o n u ją c  633 p roc  
p la n u . N a p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  
ró w n ie ż  k o le k ty w n a  w s p ó łp ra c a  ze 
w s z y s tk im i o rg a n iz a c ja m i, d z ia ła ją -

C R Z Z , p ośw ię con e j o- I z .aw odn lc tw a . S p raw a  u po w sze chn ię - 
i n ia  SPO p o w in n a  ró w n ie ż  s tać się 

w o d n lc tw a , an i s łow e m  n ie  w spo - j p rz e d m io te m  d y s k u s ji w  k ie ro w n i-  
m n ia n o  o ro li  1 u d z ia le  Z M P  w i c tw a c h  b ra n ż o w y c h  Z rzeszeń  S po r- 
a k c ji  z d o b y w a n ia  SPO p rzez  kołw | to w y c h .
sp o rto w e . D o w o d z i to  n ie d o c e n ia n ia  | M . S Z Y K

F o zcg -an e  w  n ie d z ie le  córski« ' 
k o la rs k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i na 
\ ra  ;ie K ra k ó  ,v — Z a ko p a n e  (106 km ) 
z a k o ń c z y ły  się z w y c ię s tw e m  K ró ­
la k a  (C W K S ). Czas z w y c ię z c y  — 
3:01,12 — jes n ą j ep zym  w y n ik ie m  
u z y s k a n y  n d o tychczas ną te j t r a ­
sie (p rzec ię tn ą  57 k m  na godz.). 
N ie d z ie ln e  m is trz o s tw a  b y ły  p rz e d ­
o s ta tn i n w y ś c ig ie m  w  p u n k ta c ji  o 
t y t u ł  na jlepszego  k o la rz a  — szo­
sowca.

Już na p ie rw s z y c h  w zn ie s ie n ia c h  
12-osobow ą g ru p a  czo łow a  z D rąż - 
k o w s k im , K ró la k ie m  i N o w o czk ie m  
na czele u z y s k u ją  ok . 300 in p rze ­
w a g i. Na d a lszych  w z n ie s ie n ia ch  
s ta w ka  k o la rz y  rozc ią g a  się jeszcze 
b a rd z ie j, tw o rz ą c  k i lk a  g ru p . W 
pogn»)i za czo łó w ką , k tó ra  /d o b y w a  
co raz  znaczn ie jszą  p rzew agę , rusza 
9 k o la rz y  z V.’ię c k o w s k  m . L is /k ie -  
w icze m  i Ja m roze m  na czele. D z ię ­
k i  d o s k o n a łe j jeźd z ie  ze spo ło w e j, p o ­
goń  szyb ko  z b liż a  sie do c z o łó w k i, 
a :e now ą przeszkodą  są s tro m e  
w z n ie s ie n ia  L u b n ia , gdzie  c z o łó w ­

ka zw iększa  tem po . Na 58 km  
C hw icnd a cz , W rz e s iń s k i, H a d a s ik  1 
W ilc z e w s k i in ic ju ją  uc ieczkę  i u- 
zy  ;k u ją  o k . 400 m p rze w a g i. N astę ­
p u je  n a h w ż s z e  w z n ie s ie n ie  v»a ‘ r a ­
sie — O b ido w a . P rz y  z jeźd z ić  z 
O b id o w e j te m p o  g w a łto w n ie  w z ra ­
sta. N ą p ła s k im  te re n ie  d o lin y  n o ­
w o ta rs k ie j I I  g ru p a  dochodź czo- 
ó w k e . Na 9 k i  o w e trz e  p rzed  m etą  

ro z p o c z y n a ją  f in is z  C h w icn d a cz  i 
K ró la k . F in is z  te n  w y g ry w a  K r ó ­
la k . z d o b y w a ją c  t y t u ł  m is trz a  g ó r ­
sk iego  P o ls k i.

W y n ik i :
1) K ró la k  (C W K S ) 3:ftT,12, 2)

C hw icnd a cz  (G ó rn i ?) 3:01,24, 3) K la - 
b ła s k i  (G w a rd ia  (3:01,52, 4) H ada ­
s ik  (C W K S ) 3:01,54. 5, W rz e s iń s k i 
(K o le ja rz )  *:92,11, 6) W a n d o r (W łó k ­
n ia rz ), 7/ S a łyga  (G w a rd ia ). 8) 
Szczęśn iak (W łó k n ia rz ) , 9) N ow o- 
czek (U n ia ), io K uś (G ó rn ik ) , i )  
W e g le n d a  (Unia.), 12) M ende l (G ó r­
n ik ) . 13) L is z k ie w ic z  (G w a rd ia ). 14) 
J.am roz (G w a rd ia ), 15) J a n k o w s k i 
(S ta l).

¡ ’ih i i lo iu !  s p c lk ć in ia
o m istrzostw o Polski 

w  piłco  ręcznej
14 bm . rozeg ran  > p ie rw sze  fina»  

łow e  m eczp o m  s tr  m (u  o P o ls k i 
w  p iłc e  ręczne i m ężczyzn

W  L o d z i tv p rzedm eczu  za w o d ó w  
p iłk a rs k ic h  P o lska  — CSR sp o tka *  
ł.7 s ’ ę d ru ż y n y  łódzk ie rro  W łó k n ia ­
rza i  S ta li z K u ź n i R a c ib o rs k ie j. 
Z w y c ię ż y ła  S ta l 10:9 (4:4) Do pn- 
la / k i  W łó k n ia rz a  p rz y c z y n ił się 
b a rd zo  s lab y  b ra m k a rz .

W  C h o rzo w ie  B u d o w la n i w v g ra .ll 
z k a to w ic k ą  S p ó jn ią  14:6 (3:3). W  
z w y c ię s k i« '; d ru ż y n ie  w y ró ż n i li  się 
b ra c ia  T h ie l.

W  W a rsza w ie  A 7 S  '(K a to w ic e ) po ­
k o n a ł AZS -- A \V ~  12*8 (6:5) 
z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  w y ró ż n ił się 
M a lik , zd ob yw cą  4 b ra m e k , w  A Z 3  
-  A  W F — S u sk i, k tó r y  s t rz e li ł  &, 

b ra m e k .

ÍV KEiminnnja
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TV p rz e d o s ta tn ia  e.Tim inacią r a i-  
d ow có w  do m is trz o s tw  P o lsk ' od­
b y ła  się w  n ie d z ie lę  na c ię ż k ie j 
tra s ie  w C h y lic a c h  pod W arszaw ą, 
S ta rto w a ło  ponad .80 z a w o d n ik ó w  
(bez cz ło n k ó w  k a d ry  n a ro d o w e j, 
w yś c ig o w o * k tó rz y  P rz y g o to w u ją  
się do s ta r tó w  za g ran icą ).

W k a t, 125 eCm z w y c i f / v j  Szczu­
ro w s k i 'B u d o w la n i — W arszaw a) 
ua „P u c h “  w czasie 24.16,0. po 7a- 
r  >+•>? walet? 7, k o ic c a  k lu b o  WV’-ll 
K a rk u c lń s k im  na „S o k ó ł“ . Trze­
ci b y ł G ib ic w s k i z C W K S  ną S H U

W k a t. 2” o ccm  doskona  e p o je - 
r h i ł  Z u ra w ie c k i z B u d o a rla n ych  — 
V ra rdzaw a, k tó r y  p row a d ząc  n ie ­
om a l od s ta r tu , w y g ra ł p e w n ie  w  
czasie 23.09.2. D ru g i b y ł J a k u b o w ­
s k i z w a rs z a w s k ie j S n ó 'n j p^zed 
L e s z c z y ń s k im  z g liw ic k ie j  s ta ll*  
W szyscy s ta r to w a li na Jr.waeh.

W  k a t. 359 ccm  z w y c ię ż y ł P a lu c h  
na B S A  o 3 !s e k u n d y  p rz ^d  Puz.io 
(na J a w ie ), 3) T o łło c z k o  (B u d o w la ­
n i —• W arszaw a) na J a w ie . Cza* 
z w v c ic z ç v  — 23 23 9.

W  k a te g o r i i  — 500 ccm  w a lka  roze­
grana się m ie d z y  K w ia tk o w s k im  1 
S za rlc  (c b a i 7. G ?rniw '» — W arsza­
w a). S za rle  p ro w a d z ił do p o ło w y  
tra s y , je d n a k  z p ow odu  k i lk u  u pa d ­
k ó w  m u s ia ł oddać z w y c ię s tw o  K w ia t  
k o w s k ie m u , k tó r y  u z yska ł n a ń e p - 
szv czas dn ia  — 20.30,0, 2) S zarle  — 
,22.24.

W  k e t. m aszyn z w ó z k a m i z w y ­
c ię ż y ł po z a c ię te j w a lce  Jonasz * 
A Z «  G liw ic e  na B M W  w  cza d e  
22.12,5, p rzed  T . p o ta ja ł ło  (O g n iw o — 
W arszaw a) na „ T r iu m p h “ .

\u«y rokord ku fala 
tv n licie niłifhim

Na m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach  
le k k o a tle ty c z n y c h  w  O slo N o rw e g  
S tra n d li p o b ił re k o rd  św ia ta  w  rz u ­
c ie  m io te m , u z y s k u ją c  d o s k o n a ły  
w y n ik  61.25 m . P o p rz e d n i re k o rd  
ś w ia ta  na le ża ł do m is trz a  o l im p i j ­
sk iego  C serm aka  (W ę g ry ) i  w y n o s ił 
69,34 m .

F0WA3SM7 MPSSCKiCH^
S P O R T O W C t f W

— tTw aga!
— Jes t u w a g a !
— K o n ta k t !
— Jes t k o n ta k t !
W  gęste j, p a ch n ą ce j, p rz e p o jo n e j 

zapa ch e m  m io d u  t ra w ie  pozosta ł 
w ą s k i ś lad  od k ó ł s a m o lo tu . D a le ] 
na d łu g ie j b łyszczące j l in ie  — o l­
b rz y m i cze i w o n o s k rz y d ły  p ta k  — 
•z y p o w ie c .

S m u k ła , sm agła  d z ie w c z y n a  o 
C ie m n ych  w a rk o c z a c h , u ło ż o n y c h  w
ty le  g ło w y , ro zg lą d a  się w o k ó ł p ło ­
n ą c y m i b rą z o w y m i oczym a, n ie  bę ­
dąc w  s ta n ie  p o w s trz y m a ć  ra do sn e ­
go u śm ie ch u . N asuw a  na oczy  o k u ­
la r y .  S zyb o w ie c  w le cze  się b rz u ­
chem  po t ra w ie , ro z g n ia ta ją c  r u ­
m ia n e k  na b ia łą  p ianę

S a m o lo t, h o lu ją c y  szyb ow ie c , za­
tacza k o ło  nad  lo tn is k ie m , n ad  b łę ­
k itn ą  w stęgą  rz e k i O k i. W do le  na 
lo tn is k u  zn ów  z a m ig o ta ły  c h o rą ­
g ie w k i s ta rto w e g o , z n a k i do lą d o ­
w a n ia . S a m o lo t u w o ln io n y  od  c ię ­
ża ru  unos i się w y ż e j i o d la tu je  w 
p ra w o  i p od ch o dz i do lą d o w a n ia . 
S z yb o w ie c  z oś d łu g o  jeszcze unos i 
Btę w y s o k o  w  b łę k ic ie ...

W ie le  ra zy  o g lą d a ła  T o n ią  K o ro -  
low a  te n  w id o k  z z ie m i. Już  w ó w ­
czas w  d z ie c iń s tw ie , z ro d z iło  się w  
Jej duszy  m a rzen ie  zostać lo t n i ­
k ie m  s z y b o w c o w y m .

J a k ie  to  m u s i b yć  zapew ne n ie ­
z w y k łe  i c ie k a w e  la ta ć  bez s iln ik a  
— je d y n ie  s w o b o d n y  w ia t r  je s t tw o ­
im  to w a rz y s z e m  — leć  hen, w ra z  z 
n im .

O becn ie  T o n ią  m u s i sam a w y k o ­
n y w a ć  w s z y s tk o  to , co p op rz e d n io  
o g ią d a ła  je d y n ie  z z ie m i: u w a ln ia ć  
się  od l in y ,  łączą ce j szyb ow ie c  z 
s a m o lo te m  — u ra m io n  w y ra s ta ją  

sam e s k rz y ­

d ła , o k tó ry c h  m a rz y ła  p rzez  ty le  
la t...

Z ry w .. . N a  k r ó tk i  u ła m e k  s e k u n ­
d y  s z y b o w ie c  p o d e rw a ł się w  p ra ­
w o. Co się s ta ło? Z ro b iło  się je j  na 
m o m e n t gorąco . N a s ta w ia ją c  s z y ­
b ow ie c  na p o d a n y  k ie ru n e k  Tom a  
do ko ńca  lo tu  d o s z u k iw a ła  się p rz y ­
c z y n y  ,,co się s ta ło , d laczego „o d e ­
rw a n ie  s ię “  od  sa m o lo tu  b y ło  ta k  
n ie u d a n e ? “

N a z ie m i k ie ro w n ik  za ję ć  — do­
w ódca  o g n iw a  szybow cow ego , Iw a n  
N ik o ła je w ic z  S ie rg ie je w , zada ł je j  
ty lk o  je d r.o  p y ta n ie :

— C zyście  le c ia ły  z p rzew yższe ­
n iem ?

— N ie ...
— D la te g o  w ła ś n ie  ta k  w as po-

p o w ie trz a , id ą c y  od sa m o lo tu . T rz e ­
ba b y ło  lec ie ć  w y ż e j n iż  s a m o lo t! ! !

...Tak  s k rz y d ła  n ie  o d rn zu  w y ro ­
s ły . Czasem to  w ca le  n ie  b y ło  ta k ie  
p ro s ie . a;e i le  radośc i p rz y s p a rz a ł 
w z a m ia n  za to  k a żd y  p e w n y  gest, 
k a żd y  p rz e m y ś la n y  ru c h  w  p o w ie ­
trz u ...

C zy Jest coś n ie z w y k łe g o  w  ty m , 
że ona — p ros ta  d z ie w czyn a , ro ­
b o tn ic a  a r te lu  — s z y b u je  w y s o k o  
w  n ieb ie?  M oże je s t ona u p rz y w i­
le jo w a n a  l n ie  k a ż d y  ma ta k ie  p ra ­
wo? Ta m yśl zm usza- T o n ię  do u- 
w ażnego  p rz y jrz e n ia  się sw ym  p rz y ­
ja c io ło m  i ko le ż a n k o m , k tó rz y  dziś 
s ta r tu ją .

N a p rz y k ła d  L ub a  S zcze rbakow a,

%Ę m m m
É É s É M i i

.

_  j) sa m o lo te m  — u ra m io n  
je j  le t k ie  s k rz y d ła , te 1. N. Sierglejew z kursantami)

d e rw a ło . S zyb o w ie c  t r a f i ł  na p rą d  k o n t ro le rk a  f i lm ó w  z b iu ra  „G ła w -
k in o p ro k a t“ .

Je j z a ru m ie n io n a  tw a rz y c z k a  i  Ja­
sne w ło s y , w y m y k a ją c e  się spod 
p i lo tk i  — są d ob rze  znane  T o n i:  na 
z a ję c ia ch  te o re ty c z n y c h  siedzą obok 
s ieb ie  na Jedne j ła w ce , ra zem  vf 
p rz y g o d n y m  sam ochodz ie  dos ta ją  
się  po p ra c y  na po le  s ta rtó w « , o* 
t r z y m u ją  je d n a k o w e  s to p n ie ...

Z re sz tą  in n i p ilo c i sz y b o w c o w i — 
fo rm ia rz  z z a k ła d k ó w  m e ch a n icz ­
n y c h , S ław a  Z y i in ,  u k ła d a c z k a  z fa ­
b ry k i  p o rk a li  w y b ija n y c h ,  S zura  
P o d k o łz in a , s tu d e n tk a  te c h n ik u m  
pedagog icznego , W a la  F ila k o w a  — 
w szyscy  o n i są p ro s ty m i d z ie w czę ­
ta m i i  c h ło p c a m i ra d z ie c k im i. W 
ra z ie  s p o tk a n ia  ic h  na u l ic y ,  n ik łb y  
się n ie  d o m y ś lił,  że d aw n o  ju ż  z 

„n ie o p ie rz o n y c h  p is k lą t"  w y ro ś li  
on i na m łod e  o r lę ta , że w ie lu  z 
n ic h  m a rz y  o ty m , by b yć  ta k im i,  
ja k  A n n a  Sam osądow a.

A n n a  S am osądow a — to  now e  m a­
rz e n ie  T o n i K o ro lo w e j.  Cóż może 
b y ć  c iekaw szego  na ś w ie c ie , n iż  
stać się ta ką  samą s ły n n ą  azybow - 
n ic z k ą , p o b ić  ś w ia to w y  re k o rd , ja k  
to  z ro b iła  Sam osądowa? S p o ty k a ją c  
w  gm achu  a e ro k lu b u  m łod ą  re k o r -  
d z is tk ę . T o n ią  zawsze p rz y p o m in a , 
że A n n a  S am osądow a d o p ie ro  n ie ­
d aw n o  u k o ń c z y ła  k u rs y  w  a e ro k lu ­
b ie , że W a sy l S za row , b ry g a d z is ta  
z fa b r y k i  p e rk a li  w y b i ja n y c h ,  k tó ­
r y  d o p ie ro  w  ro k u  u b ie g ły m  u k o ń ­
c z y ł k u rs  s z k o le n io w y  — ju ż  w  le- 
c ie  b r. będą b ra l i  u d z ia ł w  za w o ­
dach s z y b o w co w ych . K to  w ie , m oże 
T o n ią  ró w n ie ż  z b ie g ie m  czasu po­
trą  ft s tanąć w  szeregu n a j le p ­
szych  sp o rto w có w ?

...S łońce  c h y li  się k u  za cho d o w i 
W p o w ie trz u  czuć c h łó d , sa m o lo t

Szybowniczka Tonią Korolowa.

zaś w  d a lszym  c iągu  h o lu je  szy­
bow ce je d e n  po d ru g im . W k a b in ie  
z m ie n ia ją  się p ilo c i,  z m ie n ia  się 
ró w n ie ż  s ty l lo tu . Za k a ż d y m  ra ­
zem  w id a ć  o dm ie n n ą  duszę — o d ­
m ie n n y  c h a ra k te r .

D ow ódca  o g n iw a  szybow cow ego . 
Iw a p  N ik o ła je w ic ż  S ie rg ie je w , k o ń ­
czy  za jęc ia . M ó w i o ty m , że każdo 
sekunda  U trz y m y w a n ia  się w  p o ­
w ie trz u  w y m a g a  d łu g ic h  d ii i  n a u k i 
na z ie m i,

— Wasza w iedza  — to wasze, ż y ­
c ie  — m ó w i do u c z e s tn ik ó w  k u rs u . 
— W p ra k ty c e  lo tn ic z e ) n ie  p o w in ­
no być  ża dn ych  „c ie k a w y c h  w y ­
p a d k ó w “ . C ała  sz tu ka  potęga na 
ty m , aby  lo t  o d b y w a ł się n o rm a l­
n ie , zg od n ie  z w y m a g a n ia m i S k rz y ­
d ła  sw o ją  d rogą , a zawsze trze b a  
m ieć  g ło w ę  na k a rk u . . .  T a k  to  
je s t..,

w g  „S m ie n y**  
t łu m . w . sm ag.


